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Wtorek.
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł .,  na kw artał 4 z ł .—
z przesyłką pocztową w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł. w. a.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło su *  za 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem naleiytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

yiwmuaMMŁiai. samara

Lwów dnia 17, czerwca.
Gdyby jeszcze  potrzeba, na to d ow odu , że 

N iem c y  zm y słe m  politycznym  nie górują żadnego  
narodu i że na polu  polityki trudno im  c o ś  zbu­
dow ać, to co, s ię  o becn ie  w  Radzie Państwa  
dzieje, każdego  by o tern przekonało . Dla nich 
nie m asz historyi, oni n a w e t  nie ch cą  wiedzieć,
0  tern, na co  w łasn em i patrzyli oczam i. Kory­
feu sze  centra listycznego  stronnictwa, p. p. Giskra
1 Miihlfeld, w ystępują  z najpiękniejszem i i najlibe- 
ralniejszemi projektami do praw, o odpowiedzia l­
n ośc i  Ministrów, w o ln o śc i  s t o w a r z y s z e ń , bezpie­
czeńs tw a  o so b is teg o  i t. p. W ię k s z o ś ć  w  Izbie 
s łu chacze  na galeryi witają projekty te z zapa­
łem  i oklaskam i, które d w o n ek  prezesa uciszać  
musi; M inistrowie n aw et zgadzają s ię  na w zięcie  ich 
pod rozw agę. Po lacy  tylko i Czesi, stojąc o b o ­
ję tn ie  na uboczu , niepodzielają  p o w s z e c h n e g o  i za­
dow olen ia .  Oni b o w ie m  jedni w id z ą ,  że to czcza 
tylko ig ra szk a ,  że  projekty te, gdyby  n a w e t  w  
prawo zam ien ione  być m iałyt martwą z o ­
staną literą, n ie  przeszkadzającą bynajmniej biu­
rokracyi burm istrzowania w  kraju, tak jak dotąd 
w  nim burmistrzuje. W szystk o  to b o w ie m  już 
b y ło ;  było  w  1 8 4 8  i 1 8 4 9  roku i jed n ym  p o­
ciąg iem  pióra zn iesione  zostało . Z n ies ion e  zaś 
b yć  m o g ło ,  bo nie zapuści ło  w  kraju korzeni,  
nie  m iało w łaściw ej podstaw y. P od staw ą  bow iem  
wszelkiej w o ln o śc i  politycznej m o że  być  tylko  
autonom ia , tylko sam orząd kraju na narodowej  
oparty podstaw ie  i zaw arow anie  reprezentacji  
kraju w y łą c z n e g o  prawa szafow ania  majątkiem  
obywateli, przyzwalania lub odm aw iania  podatków  
śc is łe j  ich użycia kontroli. Tern stoi w o ln o ść  
w  Anglii, bo  w  tym kraju k lasycznym  sam orzą­
du (se lf  g overn em ent)  i sw o b o d y ,  m kt by nie zapła­
cił,  nikbty nie śm ia ł  śc iągać  p od r lk ó w , któreby przez 
Izbę niższą z a w o to w a n e  nie były  i cała treść re­
w olucji angielskiej za Karola I. p oczę te j ,  a w r. 
1 6 8 8  expulsyą Sztuartów  z a m k n ię te j ,  reasum uje  
się  W o b w arow an iu  s łu żąceg o  parlam entowi pra­
wa, w e to w a n ia  lub odm aw iania  su b sy d y ó w . Tern 
stała w o ln o ść  w  W ęg r z e c h ,  bo obo k  zaw a ro w a-  
nej au tonom ii  kraju, Sejm  tylko miał prawo o-  
znaczać  w y s o k o ś ć  podatków , s tan o w ić  o ilości  
wojska, u trzy m y w a ć  s ię  m ają ceg o . Nie było zaś 
nigdy w o ln o śc i  w e  Francj i ,  ani za republiki, ani 
n aw et  za rządów  L udw ika Filipa, p om im o dek'a-  
racyi praw cz łow ieka , pom im o tylu k o n s ty tu c y j , 
najliberalniej p om yś lan ych  i najmądrzej przedys­
k u to w a n y c h ,  dla c zego  ? bo władza silnie s c e n ­
tralizowana w  jed n em  ognisku , w  Paryżu , w ła­
dza ta, t łum iąc sam orząd  departamentu, pow iatu  i 
gm iny , w pływ ała  s tan o w cz o  na w ybory d e p u to w a ­
n ych  tak że ci nie kraj, ale sam y ch  tylko s ieb ie  re­
prezentow ali ,  i p ow o ln e m  byli w ładzy narzędziem .  
S tronn ic tw o  centralistyczne nic o to nie pyta ; 
dla n ieg o  nie m asz h is to ry i ,  n ie masz nauki w  
d ośw iadczen iu  czerpanej. Przyw ód cy  tego  s tron ­
nictwa, adw okac i ,  do c iasnych  pojęć prawniczej  
kazuistyki nawykli , sądzą, że form ułkam i jak iem iś  
kon stytucy inem i,  mniej lub w ięcej  d ow cipn ie  po-  
m yślanem i, potrafią zażegnać absolutyzm  biuro­
k r ac j i  zaprowadzić  w o ln o ść  i sw o b o d ę ,  nie tro­
szcząc  s ię  w ca le  o naturalne i k on ieczn e  ich  
podstaw y. Całe ich postęp ow anie ,  to albo m ach ia -  
W’elizm dążący do u w ieczn ien ia  M etern ich ow sk ie -  
g °  i B a c h o w s k ie g o  sy s tem u , albo istna dla w ie l ­
kich dzieci zabawka. Jeżeli im idzie rzetelnie o 
w o ln o ś ć  i sw o b o d ę ,  o tę  w o ln o ś ć ,  którą ciągle  
mają na ustach , a której istoty  sn ać  w ca le  nie  
pojmują, to niechaj s ię  silą na zdobyc ie  kardy­
nalnych praw jej bytu, tych praw których istotę  
wyżej w ykazaliśm y, a bez których w o ln o ś ć  b yła­
by tylko czczem  s ło w em .

Dzienniki w ied eń sk ie ,  w praw dzie  liberalne, 
a*e zarazem n ie m ie ck o-cen tra l is tyczn e ,  nie m o g ą  
pojąć, d laczego  p o s ło w ie  polscy , którzy bez w ąt­
pienia są liberalni, wiążą się  w  g łó w n y c h  k w e-  

styach  z c z e s k im i,  którzy im się  liberalnymi  
być  n ie  wydają, —  a d laczego  raczej nie trzy­
mają z le w ic ą  n iem iecką, która w e d le  ich  zda­
nia tak g ło ś n o  i tak dobitnie za w o ln o śc ią  gar­
dłu je?  —  A ty m cza sem  to pytanie już d aw n o  
i po w ie lo k ro ć  jest rozwiązane. P o lak ó w  w iąże  
z C zecham i w łaśn ie  pojęcie  w oln ośc i ,  k tórego  
lak jedni jak drudzy, d ośw ia d czen iem  d ług ich  
lat n a u c z e n i ,  nie m o g ą  na czem  inn em  op ie ­
rać, jak na autonom ii  ich n aro d ow o śc i .  D latego  
też sa m e g o  nie m o g ą  się  P o lacy  w iązać so ju ­
szem  z N iem cam i,  którzy, c h oćb y  najliberalniejsi,

pojęć sw ych  o w o ln o śc i  nietylko nie opierają  
na takich sam y ch  podstaw ach, lecz  o w s z e m  w  
sw o ich  najrozmaitszych program ach  praw naro­
d o w o śc i  w  żaden nie biorą rachunek . Niechaj  
przywódzey stronnictw  liberalnych n iem ieck ich  
złożą dow ody, że w o ln o śc i  ogó ln ej  n ie  chcą  bu­
d ow a ć  na gruzach praw narod ow ych , że w o ln o ść  
ogóln a  jest tak sa m o  w  ich pojęciu  jak w  na-  
szem  tylko zb iorem  w olnośc i  n a r o d o w y c h  i pro-  
w in c y o n a ln y c h : a w te d y — czy sojusz z nim i za­
wrzem y, czyli g o  n ie  zaw rzem y— to zaw sze  p rzy ­
znam y im prawo dziwienia s ię  so ju szem  P o lak ó w  
z Czechami a w zyw ania  p o s łó w  naszych do s o ­
juszu z liberalnymi N iem cam i. Ale dopóki pro­
gram y liberalistów n iem ieck ich  w o jo w a ć  będą  
tylko w o in o m y śin em i frazesami i dop ók i w  nich, 
jak dotychczas, o  uznaniu  i u besp ieczen iu  auto­
nom icznych  praw n aro d ow o śc i  ani w sp om nien ia  
nie b ę d z ie : dopóty  w sze lk ie  w zyw ania  ich do s o ­
juszu z nimi, c h oćb y  najpiękniejszem i k o m p i im e c -  
tami ozdobne, ża d n eg o  wrażenia na nas n ie  zro*  
bią, to też ' żadnej wiary ku sob ie  nie wzbudzą.

W i e d e ń s k a  P r e s s e ,  z p ow o d u  g ło s o ­
wania nad w n io sk ie m  rządow ym  o U staw ie  g m in ­
nej, pisze co  n a s tę p u je :

„Przy pierwszem czytaniu głosowała nietylko 
cała lewica i centrum, ale także część czeskiej i pol­
skiej prawicy za poddaniem tego projektu pod obra 
dy. Przeciwko temu jednak głosowali niektórzy Czesi 
i niektórzy Polacy a z tych ostatnich Smolka ze swo­
ją  frakcyą ściślejszą ('?)

Ze wszystkich zjawisk parlam entarnych, które 
w Radzie Państw a widzimy, ze wszystkich koalicyj 
i kompromisów, które w niej powstały, uważamy so­
jusz Polaków z Czechami jako najwięcej przeciwny 
naturze. N'e możemy o niem pomyśleć, ażeby sobie 
nie przypomnieć bajki o Pegasie w jarzm o uprzężo- 
nym ; „W śmiesznym zaprzęgu u pługa widzimy z 
wołem sW ydlatego konia; p tak  z wołem na jednej 
linie, prosfę was, co to za p ara !"  I  otoż siedzą te 
poważne, szlachetne postacie na prawicy Izby i ich, 
którzy z mlekiem m atek wyssali dumę wolności, znie­
wolił mozolnie zawiązany, lecz niedorzeczny i bezsku­
teczny kompromis, ażeby się zawsze przeciwstawili 
Radzie Państwa, kiedy tylko w formy konstytucyjne 
zamierzy wlać jakąś treść konstytucyjną. Serdeczny 
żal bierze patrzeć na to, jak  polscy posłowie ugina­
jąc się pod jarzm em  włożonem na nich przez Cze­
chów (?) siedzą nieruchomie na ławach; kiedy się ca­
ła  Izba podnosi za odpowiedzialnością Ministrów, za 
wolnością nauki itp. Jakże inaczej zachowywali się P o ­
lacy na sejmie w r. 1848? Tenże sam Smolka nie 
siedział na prawicy z Czechami, lecz na lewicy z 
Niemcami. A wszakżeź i wtenczas walczyli oni za 
prawam i narodowości, lecz przeto nie zapierali się 
wolności, a każdy rzut oka w protokoły posiedzeń o 
wego Sejmu przekonywa nas, że Polacy dostarczyli 
Sejmowi bardzo znacznego kontyngensu tak  najświe­
tniejszych mówców jak  najbystrzejszych polityków; 
Smolka i jego towarzysze nie mieli wtedy żadnej 
wspólności z Czechami, którzy tak  samo wtedy jak  
teraz każdej wolności Judaszowy dając pocałunek, do 
niczego innego nie dążą, ja k  aby dla swojej narodo­
wości, której im nil t  nie zaprzecza, na gruzach praw 
Niemców zbudować, nie wzniosły i poważny gmach 
jak i, ale lichą chacinę. D la nędznego kęsa chleba (?) 
pogardzają pożywną straw ą konstytucyjnego żywota, 
po który tylko rękę potrzebują wyciągnąć, i s ta ra ją  
się nie mając do tego ani punktu oparcia, ani p rze­
konania, o łaskę każdego, który się im chce poddać. 
To nie sąd sprzymierzeńczy, z których w sojuszu 
spodziewaliśmy się widzieć Polaków... I  jeżeli od cza­
su do czasu słyszymy, jak  członkowie polskiego po­
selstw a nieraz gorąco przem aw iają za tem w wydzia­
łach, co w skutek zawartego sojuszu musieli potępić 
w Izbie; to zawsze jeszcze nie tracim y nadziei, że P o ­
lacy się jeszcze inaczej rozmyślą i porzucą tych sprzy­
mierzeńców, przy których godności swojej znaczny 
czynią uszczerbek, a mimo to sprawie swej żadnej 
nie przynoszą korzyści."

T ę  apostrofę  „ P ressy“, która jak w iad om o  
stoi na czele liberalnych dz ien nik ów  w ied eń sk ich  
choc iaż  to już nie pierwsza apostrofa w tym  d u c h u , 
podajem y i teraz jeszcze  bez żadnych  u w a g ;  p o ­
dajem y ją b ow iem  g łó w n ie  dla tego , iż czyteln i­
k o m  tym , którzy nie czytują d zienników  w ie ­
d eńsk ich , posłuży za objaśnien ie  naszego  dzisiej­
szeg o  artykułu za m ie sz c z o n e g o  na wstępie.

nawet kobietom , nieposłuszeństwo urzędnikom i ofi- 
cyalistom służby policyjno-wojskowej i policyjnej, w 
imieniu praw a działającym , oraz rozmyślne u tru ­
dnianie i tam owanie działań W ładz tych, występu­
jących za utrzym aniem  spokojnosci i należytego po­
rządku ; wreszcie zakazane m anifestacyjne zbiegowi­
ska, ubiory i śpiewy.

Takie nadużycia ulegają przepisom kodexu kar 
głównych i poprawczych. Ponieważ władza policyjna 
wedle takowych z wszelką ścisłością obowiązana p o ­
stępować, przeto dla wiadomości dokładnej każdego 
podaje się tu ta j artykuły tego kodexu, do wyż 
wzmiankowanych przypadków odnoszące się :

„A rt. 302. Kto jakim kolwiek gwałtownym czy­
nem zobelży s traż  wojskową i policyjną, albo sługi 
władz sądowych i innych, w czasie wykonania przez 
nich służby, ten ulegnie karze aresztu od 3 dni do 
3ch miesięcy, stosownie do okoliczności winę jego 
zwiększających lub zm niejszających."

„A rt. 665. Ktoby na ulicy, placu, lub w in­
nem miejscu publicznem, w obec mniej lub więcej ■ 
licznego zgromadzenia osób, pobudzał jakimbądź 
sposobem do kłótni, bitwy lub innego rodzaju burz- ! 
liwości i w ogóle do naruszenia porządku i spokoj- | 
ności, ten stosownie do rodzaju i ważności niepo- J 
rządku, do którego pobudzał, w miarę innych zwię­
kszających lub zm niejszających winę okoliczności, u- 
legr.ie aresztowi od dni 7. do miesięcy trzech."

„A rt. 666. Jeżeli zgromadzony na ulicy, p la ­
cu, lub innem publicznem miejscu, Bum lud i dopu­
ści się jakiegooądź nieporządku, choćby nie tak wa­
żnego jak  te, które w A rt. 274— 275 -276 -278 i 
283, niniejszego Kodexu są wymienione, jednakże 
takiego, jakiem i są  : hałas, krzyk lub inne nieprzy- 
zwoitości, i na wezwanie policyi natychm iast nie ro ­
zejdzie się, wówczas wszyscy uporczywie rozkazom 
zwierzchności policyjnej nie ulegli, ukaran i zostaną 
aresztem  od 3 do 7miu dni, a  ci którzy hersztam i 
zrządzonego nieporządku byli lub do niego pobudzali, 
uleg ą karze w poprzedzającym 665 A rt. ozna­
czonej, podług objętego w tymże artykule p ra ­
widła." —

Pułkownik R o z w a d o w s k i .

Gazeta policyjna W arszaw sk a  przynosi n a ­
stępujące og łoszen ie  :

O ber-Policm ajster m iasta W arszawy.
Z polecenia W ładzy wyższej podaje do wiado 

mości co następuje;
Od niejakiego czasu pow tarzają się w mieście 

tutejszem  czyny niesforności i gorszącej swawoli, 
jako to : wyrządzanie nieprzyjemności, obelg i czyn­
nych pokrzywdzeń różnym osobom prywatnym, a

Korespondencje „Głosu“.
Z ulicy dnia 16. czerwca.

W  ostatnim  liście moim, starałem  się przed­
stawić potworność niektórych przepisów adm inistra­
cyi pana Schm erlinga; widziałem z ża lem , że ten 
num er skonfiskowano, a dowiaduję się z zadziwie­
niem, że wiadza, która tę  konfiskatę zarządziła, nie 
wydała dotąd dekretu, któryby was usprawiedliwił 
w obec waszych abonentów, dlaczego nieodebrali te ­
go numeru.

Niewiem prawdziwie, za co wam ten artykuł 
zabrano, bo niebyło tam  opozycyi quand menie prze 
ciwko rządowi, tylko było wyjaśnienie nadużyć ad­
ministracyi, k tó ra  przecież je s t tylko jedną częścią 
składową tego pojęcia zbiorowego, które jednem sło­
wem, jako R ząd oznaczamy. W ykazywać wady i 
błędy adm inistracyi, i ten wadliwy system oznaczać 
imieniem m inistra  kierującego, je s t  zwyczajem wszę­
dzie p rzy ję tym , gdzie czynności Rządu dyskutować 
wolno, i to przestaje  być osobistością przeciwko m ini­
strowi skierowTaną, a  je s t dyskusyą o istocie rzeczy. 
Roztrząsając zaś sprawy publiczne mówić bezwzględ­
ną prawdę, je s t  nietylko prawem ale obowiązkiem 
każdego, który w podobnych przedmiotach głos za­
biera, a dopełnienie tego obowiązku je s t usilnem 
staraniem  mojem. W ięc chyba tem  zgrzeszyłem, 
żem się nie dość oględnie wyraził o biurokracyi; 
ależ bo o biurokracyi mówić nigdzie rnie wzbroniono, 
wszakże zresztą  nie subsumuję pod to pojęcie ogółu 
wszystkich urzędników, boć przecież w iem , że bez 
urzędników, żadna adm inistracya obejść się nie może.

Pod biurokracyą rozumiem to wyjątkowe ciało 
zbiorowe, k tóre wyróżniwszy się od ogółu społecz­
ności, stanęło jako  osobny organizm, zapomniawszy 
o pierwotnem przeznaczeniu swojera, że je s t tylko 
środkiem i narzędziem do osiągnięcia celów Rządu. 
Zadaniem Rządu je s t uszczęśliwiać rządzonych, bo 
przecież Rząd je s t sługą narodu, a  tu  urzędnicy, te 
organa do osiągnięcia celów rządowych służyć m a­
jące, zm ieniają się w biurokracyę, tw orzą organizm 
osobny. Jako  tak i osobny organizm biurokracya, 
ma własne już cele i zam iary, a siły, jak ie jej 
nadaje organizacya na rzecz R ządu u tw orzona, 
nadużywa ze szkodą narodu , a więc i Rządu, 
na rzecz tych własnych osobistych swoich ce­
lów i dążności. Że biurokracya tak  po ję ta , nietyl­
ko w Galicyi, ale w całem Państw ie austryackiem , 
istnieje, tężeje i rozrasta  s ię , to je s t fak t nie 
zaprzeczony, ależ równie niezaprzeczonym je s t faktem, 
że najgorliwsi zwolennicy rządu austryackiego i tacy 
nawet, którzy w stworzyć się mającej jednolitej Au- 
stry i — teraz  nowym wyrazem już nie „Gesam m t- 
ósterreich" ale „G rossósterreich" nazw anej, _  wi­
dzą jedyną świetną przyszłość monarchii, w biurokra­
cyi widzą głównego wroga tej wielkości, i wyrażają 
się o niej wcale niegrzecznie, a  przecież nie bywają 
za to pociągani do odpowiedzialności.

Pan Schm erling , jak  wiemy, kokietuje z lewi­
c ą , — a niesprawiedliwie, bo jego związek z nią 
byłby zawsze tylko związkiem na lewą rękę, a P an  
Schmerling powinien szukać związków praw ych, —  
owoż jeden z „leaderów" tej lewicy, p. G iskra, k tó­

rem u tendencyj auti-austryackich albo anti-ministe- 
ryalnych zarzucić nie można, w mowie swojej w I- 
zbie posłów, powiedział nie daw no: „D ie Volker
verlangen V ernichtung der m arktverzehrenden 
u id  lebensvernichtenden B ureaucratie der letzten zwolf 
Jahre , die auf dem Volke gelastet hat. (Bravo links)." 
Coż wy na to ?  J a  tylko cytuję a nie tłum aczę, bo 
może by tego po polsku nie wolno było powiedzieć?.. 
Te uwagi skreśliłem dla tego, żeby wam ułatw ić u- 
sprawiedliwienie zamiarów tej zabranej koresponden- 
cy i, jeżeliby was pociągano do odpowiedzialności... 
Nie chcąc dzisiaj narażać was na nową odpowiedzial­
ność, wolę mówić o czem innem, nie o m inisteryum 
i nie o adm inistracyi, ale o Radzie P aństw a; o tej 
przecież mówić, i na nią powstawać nawet wolno.

W Radzie Państw a, w ostatnich dniach dwa 
wypadki zwróciły na siebie uwagę. Wniosek o odro­
czenie, podany przez naszych posłów i Czechów, i 
sformowanie się nowej party i, czy nowego klubu „u- 
nionistów." W niosek o odroczenie, nie można jak  
tylko pochwalić, je s t on dowodem prawdziwego, zdro 
wego zapatryw ania się na teraźniejsze położenie n a­
sze w Radzie Państwa. Pojm uję, że ten wniosek 
został podany spoinie z Czechami, wolałbym jednak, 
żeby na przyszłość nie było między nami takich 
zanadto ścisłych związków, bo one do niczego do­
brego doprowadzić nie m ogą, a odbierają nam  tę 
niepodległość i samodzielność w postępowaniu, 
k tó rą  przed wszystkiem zachować należy, nak ładają 
na nas p ę ta ,  staw iają nas w pewnej zawiłości, i 
mogą w końcu zaprowadzić na drogę fałszywą, jak  
to już wykazało smutne doświadczenie z roku 1848. 
W ięc dajmy Czechom pokój, a sam i idźmy dalej, bo na 
tym związku tylko stracić możemy. Niemcy zrozu­
mieli ważność tego wmiosku; ztąd  ta  zapam iętała 
wściekłość, z ja k ą  centralistyczne dzienniki wiedeń­
skie występują przeciwko wnioskodawcom. Najza- 
wzięciej występuje „die P re s se " , mówiąc, że to je s t 
sojusz demagogii z reakcyą, sojusz narodowości z 
szlachetczyzną (Junkerthum ). Ciekawy jestem , w kim 
ona tam  upatrzyła dem agogię, czy w Smolce, czy 
w Potockim ? a co do tego „Junkerthum ", w zna­
czeniu, w jak iem  o tem piszą gazety wiedeńskie w 
żadnym z posłów polskich nie znajdzie ono podpory. 
„Szlachcic na zagrodzie równy je s t wojewodzie", to  
je s t podstawą polskiej szlachty i polskiej szlachet- 
czyzny. Je s t to ja k  na owe czasy, kiedy to przysłowie 
powstało, wyraz tendencyj demokratycznych, wyraz 
równości szlachty polskiej. T a sama zasada ściśle 
narodow i, zastosowana do dzisiejszych potrzeb i wy­
obrażeń społecznych, wyrodziła takie przekonanie, t a ­
ką potrzebę równości, już  nie szlacheckiej, ale oby­
watelskiej, że o takiem  „Junkerthum " i ci nawet 
nie m arzą, których my arystokratam i nazywamy, i 
może być „P resse" zupełnie spokojna, że tak ie dą­
żności. ja k  odtworzenie owych czerwonych fraków, 
których widmo prześladuje dzienriki wiedeńskie, j e ­
żeli one rzeczywiście u Którego z przewódzców cze­
skich istnieją, poparcia u nas nie znajdą. „P resse" 
w dzisiejszym numerze (160) w artykule wstępnym, 
w zaciekłości swojej wykazując, co je s t jakoby o- 
statecznym zamiarem tych którzy podpisali wniosek 
przez R iegera podany, sam a odkrywa słabą stronę, 
i pokazuje, co je s t ostatnim  celem centralistów. Ona 
mówi wyraźnie „alle F rak tionen  der deutschen 
V erfassungspartei" ale zapom ina, że w parlam encie 
wiedeńskim mogą być frakeye „der ósterreichischen 
V erfassungspartei", a nie powinno być frakcyi „der 
deutschen V erfassungsparte i", bo to czuć Frank- 
fortem, a w danym razie, nie wiem, na czem 
A ustrya więcej straci, czy na przeniesieniu punktu 
ciężkości do Pesztu, czy do Frankfurtu, i mojem prze­
konaniem, Frankfortczyey są pod pozorem liberalizmu 
i centralizacyi największymi wrogami A ustryi, bo 
słyszałem często o tem „Aufgehen in Deutschland"; 
więc mogą ci panowie być patryo tam i niemieckimi — 
nie przeczę — ale niechaj nie udają austryackich pa- 
tryotów, a szczególnie niech z nas nie chcą zrobić 
Niemców, bo to próżna praca.

Teraz przejdę do nowego klubu parlam entarne­
go. Klub „Unionistów" nowo utworzony, zadziwia nie­
jasnością pojęć w programie określonych, i pokazuje 
dowodnie, ja k  fałszywa zasada, fałszywy punkt wyj­
ścia, najznakomitsze nawet intelegencye na bezdroża 
zaprowadzić musi.

W ięc najprzód ośwdadczają ci panowie, że są 
o tw artym i przeciwnikam i federacyi, chociaż niby nie 
chcą centralizacyi, k tó rą  dla zabałam ucenia pojęć 
„unią" przezwali. W szakże przed rokiem 1848 nie 
było tak  ścisłej centralizacyi, o A ustryi jednolitej 
„G esam m tósterreich" n ik t nie m arzył, a  pokazało się, 
że ta  form a składu Państw a, w obec nieustającego ni­
gdy postępu i przeobrażenia stosunków społecznych 
utrzym ać się nie może. O kazała się potrzeba albo 
ścieśnienia albo, złagodzenia formy tego związku. P . 
Bach, X. Felix Schwarzenberg, i hr. S tad io n , kiedy 
po zwycięztwie m ateryalnem  reakcyi, cała nieograni­
czona władza R ządu była w ich rękach, postanowili 
jako środek wzmocnienia, ściśnienie tego związku, z do­
daniem do tej budowli nowego niby cementu, konsty- 
tucyonalizrau, jakoby na liberalizm ie opartego. Snać 
jednak nie mieli wiary w ten  utwór własny, bo nie 
śmieli posunąć się do Ostateczności z tej zasady lo­
gicznie wypływających. Stworzyli oni zam iast dotych­
czasowych królestw  i sięztw , kraje koronne, ale nie 
mieli odwagi powiedzieć, że to są po prostu depar- 
tam enta, że wyłącznie tylko język niemiecki je s t ję ­
zykiem przez rząd uznanym, bo czuli, że to byłby 
gwałt, któryby mógł ludność doprowadzić do ostate-



cznośei. Pod względem ludzkości, serca, dobrze oni 
uczynili, ale powtarzam , przezto sami dowiedli, że do 
wyrzeczonej i ogłoszonej przez siebie zasady wiary nie 
m ają. W  krotce odjęto jeszcze te j nowej budowli, ce­
m ent konstytucyalizm u, co m iał ją  wzmocnić, a  w r. 
1859 runęła wobec św iata cała budowa i okazała się 
potrzeba nowych kardynalnych zmian. — A ustrya 
w dawnej formie przetrw ała wojny Napoleońskie, 
p rzetrw ała bankructwo, wzrosła i powiększyła się na 
kongresie wiedeńskim, przetrw ała wypadki ściśle po­
lityczne roku 1830, i dopiero reformy socyalne, k tó ­
re są cechą ruchów 1848 roku, wywołały w A ustryi 
rewolucyę, w obec której upadł dawny system.

Biurokratyczna centralizacya, ten owoc niedoj­
rzały  i potworny związku p. B acha,—jednego z prze- 
wodźców wiedeńskich roku 1848. -  z bsolutyzmem,
przez la t dwanaście głuchego spokoju, pośród które­
go wykształcała się nieprzerwanie, i podczas którego 
zrobiła dwa razy ty le długu jak  za wszystkich wo­
jen  Napoleońskich, okazała się tak  słabą i bezsilną, 
że nie mogła przetrw ać jednej nieszczęśliwej kampa 
n i a . upadła nie pod naciskiem rewolucyjnego ruchu 
wewnętrznego, ale upadła w skutek własnej nieudol 
ności. w skutek wyroku potępienia, jak i na nią wy­
dał czas, i skutki własnego je j systemu.

W ięc przystępują do dzieła inni pracownicy, i 
szukają ratunku w złagodzeniu tego związku, co łą ­
czy pojedyńcze prowincye w całość Państw a austry- 
ackiego. Wzmocniona R ada Państw a postaw iła zasa­
dę hi-toryczno politycznych indywidualności, a Cesarz 
w Dyplomie z 20. października, uświęcił jako  konie­
czny wypływ tej zasady, autonomię prowincyj; ta  
zasada m iała służyć za podstawę do konstytucyi 26. 
lutego, i tę  zasadę przyznał Cesarz powtórnie, i w 
mowie od tronu, i w odpowiedzi na adres Izby po­
słów. I  znowu logika żąda, ażeby przyjąwszy zasadę 
autonomii, posunąć ją  do ostatecznych je j granic, że­
by więc ten łącznik, k tóry  pojedyncze kraje wiąże w 
monarchyę austryacką, nie był tym  krajom  narzuco­
ny, ale wypływał z potrzeby tych krajów należenia 
do większej całości, był więc tym  węzłem na tu ra l­
nym, w polityce federacyą zwanym; bo federacya je s t 
ostatnim  wyrazem i wypływem koniecznym autonomii. 
A le ci panowie niby p rzy jm ują autonomię, an iechcą 
federacyi, co dowodzi, że właściwie oni nie chcą i 
autonomii. —

Coż to  więc będzie ta  unia ? Jeżeli trochę zwol- 
n ią  centralizacyę, a trochę ścieśnią autonomię, to bę­
dzie stan  rzeczy ja k  przed r. 1848, a tu  trzeba czego 
innego, trzeba przedewszystkiem logiki i prawdy ...a nie 
unii. C entralizacya okazała się nie możebną, szczególnie 
je s t nią dzisiaj, po dwunastoletnich doświadczeniach, 
więc nie pozostaje nic ja k  federacya, bo ta  przynaj- 
mniej jeszcze nie była, zatem  nie można powiedzieć 
że okazała się niedobrą, a je s t ona logicznym, konie­
cznym wypływem autonomii, więc kiedy na autono­
mię wszyscy się zgadzają, to  i na federacyę w koń­
cu zgodzić się muszą, i federacya je s t znowu jedyną 
formą całości P aństw a austryackiegb, ja k a  w obec 
W ęgier ostać się może.

Co do W ęgier, ten klub unionistów, także 
szczególną postawi! zasadę. Przyznaje on, że gw ał­
tem  nie można przymusić Węgrów do udziału w R a ­
dzie P aństw a, ale jeżeli form alnie zawezwani W ę­
grzy na Radę się nie staw ią, to ci panowie oświad­
czają, że R adę Państw a będą uważać za pełną, i 
jej uchwały za obowiązujące całą monarchię, a więc 
i W ęgry.... Ależ tu  nie idzie o to, ja k  ci panowie 
będą uważać R adę Państw a, tylko ja k  j ą  będą uwa­
żać właśnie W ęgry, bo tu  idzie oto, aby uchwały 
R ady P aństw a wykonane być mogły, szczególnie też 
w kw estyi finansowej. W ęgry tym  uchw-ałom poddać 
się niechcą, więc trzeba, będzie chyba wykonywać 
je  siłą, mocą, a ci panowie mówią, że siły używać 
nie chcą; zresztą  ja sądzę, że tak ie  siłą  przeprow a­
dzone uchwały, nie wzbudzą zaufania za granicą, 
a  właśnie zagranica wpływa przeważnie na kredyt 
A ustryi. W ięc czy to  je s t środek usunienia trudności?

Pod względem W ęgier lepiej się w yraża drugi 
klub „der G rossbsterreicher", bo ci przynajmniej 
o te j kw estyi całkiem  milczą, to najlepiej.

Coż w obec tych party j parlam entarnych my 
możemy mieć za nadzieje? o tern wam znowu in­
nym razem  nie napiszę. —

Przegląd polityczny.
Z daniem  rozm aitych  s tron n ic tw  w łosk ich  

gab inet  R ica so le g o  potrzebuje k on ieczn ie  do s w e ­
g o  utrzym ania s ię  przyjaznego aktu ze  strony  
Francyi, jak im  m o że  b yć  ty lko  uznanie  W ło s k i e ­
g o  królestw a. Jeżeli to p ręd k o  n ie  nastąpi, w t e ­
dy m u sia łb y  R icaso l i  zrobić  m ie js c e  R altazzem u,  
czyli W ło c h y  m u sia ły b y  ze  s tan o w isk a  za leżnego  
od Francyi zejs'ć na s ta n o w is k o  w ięce j  n iep o d ­
le g łe  i śm ie lsz y c h  p rób o w a ć  śr o d k ó w  do w y k o ­
nania  życzeń  narodu. N ie  m a jed n ak  p r a w d o p o ­
d ob ieństw a  , aby to już dzisiaj nastąpić  m iało .  
P r zec iw n ie  , w sze lk ie  w ia d o m o ś c i  z zagranicy  w  
tern się  zgadzają, że  N ap o leon  n ap raw d ę  m yśli  o 
uznaniu  k ró lestw a  w ło s k ie g o ,  a n ajnow szy  n u m er  
• Patrie* w yraźn ie  to  już w yp o w ia d a . Z achodzi  
tylko pytanie, czy  to  uznanie  królestw a W ło s k ie ­
g o  n ie  p oc ią g n ie  za sobą  jakich  ofiar ze  strony  
W ło c h .  W  tym  w zględzie  w prost  p rzec iw ne  s o ­
b ie  m a m y  dzisiaj w ia d o m o ś c i .  I tak -Patrie* p o ­
w iada, że  m iędzy  Francyą  a W ło c h a m i  toczą  się  
już uk łady  w z g lę d e m  uznania królestw a W ło s k ie ­
g o  i że  Francya uzna fakt d ok onan y , n ie  o b o ­
wiązując s ię  jed n ak  na przysz łość  do n iczego .  W e ­
d łu g  tych s łó w  p ó łu r z ęd o w eg o  dziennika w n o s ić  
należy, że Francya uznając k r ó le s tw o  w ło s k ie  u -  
chyla s ię  od d a w n e g o  zobow iązan ia  g w a r a n to w a ­
nia W ło c h o m  Lom bardyi.  Gdyby tak b yło  w  istocie,  
uznanie  p od obn e  ze strony Francyi sk u s i ło b y  m o że  
A uslryę  do k r o k ó w  z a czep n ych  przec iw  uznaniu  
przez F rancyę , jednak  n ie  p o s i łk o w a n e m u  przez I

nią k ró les tw u  w  razie odebrania  Lom bardyi.  
T akie  u znanie  ze strony F rancyi b y ło b y  dla  
W ło c h  szk o d l iw szem  niżeli stan dzisiejszy, jeźli  
na to z w róc im y  u w a g ę ,  że W ło c h y  nie są d o ­
tąd tak zorgan izow ane , aby m o g ły  zm ierzyć  s ię  
z całą  potęgą  Austryi. Zależy w i ę c  w szy stk o  
od tego ,  jak N ap o leon  w yt łu m a czy  sob ie  przy 
danej okazyi te s ło w a  s w o je ,  że na przysz łość  
do n iczego  s ię  n ieobow iązuje.  M oże to rów nież  
być tylko zachętą  dla Austryi, aby z s w e g o  
„ czw o r o b o k u 11 wyszła , i praw d op odob nie  taki 
sam  los  sob ie  zgotow ała ,  jaki ją spotkał  po  
przejściu Tyczyna, k iedy  s ło w o m  „Monitora11 i 
re lacy o m  s w e g o  am basadora w  Paryżu d obro­
duszn ie  uwierzyła. Z drugiej zaś strony  m o że  
to być  okazyą do w ytargow ania  c z e g o ś  na W ł o ­
chach . Jakk olw iek  opinia publiczna strasznie  
przeciw pod obn ym  w ieś c io m  powstaje , m u sim y  
jednak ich dotknąć, bo w e  w szystk ich  znajdu­
jem y  je  dziennikach. W e d łu g  tych  p o g ło se k  
mieli markiz Villamarina i d’Azeglio  zrobić  układ  
z N ap o leon em  w  Fonta ineb leau , w  sk utek  k tó ­
rego  Francya za uznanie  W ło s k ie g o  królestwa  
dostanie  w y s p ę  Sardynię . W ysp a  b o w ie m  S ar­
dynia w  p ołączeniu  z Korsyką nada Francyi prze­
w a g ę  na m orzu - ś r ó d z ie m n e m , c o  dla Francyi  
wielkiej jes t  w agi .  W ik to r  E m a n u e l  z drugiej 
strony uznaje in tegra lność  d z is ie jszego  te ry to -  
ryum  P ap ieża ,  k tórego  m ieszk ań cy  m ają b yć  
uważani za w łosk ich  o byw ate l i .  Za to ma N a ­
poleon  g w a ra n to w a ć  c a ło ś ć  W ło c h ,  łą czn ie  z W e -  
n eck iem . •

W  tejże sam ej sprawie, k o ło  której toczy  
s ię  w tej chwili  cała europejska  p o lityk a ,  pisze  
„ In dep end ance  b e lg e 11, zaw iadam iona  „z d ob rego  
źródła11, że p. T h ou v en e l  w  n oc ie  sw ojej do d w o ­
r ó w  Austryi i Hiszpanii w  ten sp osób  s ie  w yra­
ził, jak oby  w y c z e k iw a ł  rów nież  uznania W ło c h  
ze  strony tych dwu m o c a r s tw ,  ob iecując  im ,  że  
w ted y  w  b ezpośredn im  s tosu n k u  z W ło c h a m i  b ę ­
dą m o g ły  w ię c e j  zrobić  dla sprawy Papieża. W  
krótkim  czasie musi s ię  w yjaśn ić  ta za gm atw a ­
na dzisiaj sytuacya.

Z N iem ie c  d o w ia d u jem y  s i ę ,  że w reszc ie  
udało  s ię  Austryi w y n a leźć  sp o só b  załatwien ia  tej 
n ieszczęsnej  k w e s ty i  o n acze ln ic tw o  armii zw ią ­
zkow ej. N iew ia d o m o  jednak  w  cz e m  ten  sposób  
zależy, a nie c h c ie l ib y śm y  tej w ia d o m o śc i  wziąć  
za puste  s ło w o  p o c ie c h y  dla N iem iec ,  którzy już  
z tą okropną m yślą  o sw a ja ć  s ię  za czę l i ,  że  n i­
gdy  do zgod y  n ie  doprowadzą. T y m c z a se m  Pru­
sy  z jednej s tron y  ła go d n a  sw a  polityka odro­
czen iem  uroczystośc i  złożenia h o łd u  do j e s i e n i , 
z drugiej zaś strony na m ała  ska lę  próbują , czy  
idea, z dobrym  sk utk iem  w e  W ło s z e c h  użyta, da 
s ię  także i na g erm ańsk ie j  zaszczep ić  z iem i. Otóż 
m ałą próbkę zrobiono  tej tak zw anej anexyi z 
x ies tw e m  K oburg-G otha . W  prawdzie  nie jest
to  tak g w a łto w n a  i form alna anexya jak Parm y i 
Toskanii , ale siła zbrojna teg o  kraiku należy  już 
do Prus i w szy stk o  to, co  do  departam entu  m i­
nistra w ojn y  n ależeć  m oże . O bok tych  drobnych  
ale praktycznych k r ok ó w  gabinetu  berlińskiego  
zostan ie  za w sze  dla Austryi w o ln e  pole, do  roz­
praw na B u n d esta g u  o w ładzy naczelnej wojsk  
z w ią z k o w y c h  ze  stan ow iska  teoryi i traktatów.

„Monitor11 daje już bliższe sz c z e g ó ły  o r e ­
zultatach k on feren ey i  w  spraw ie  syryjskiej. L i -  
banon dostanie  rządcę c b r z e ś c ia n in a , który w y ­
brany będzie  z w szystk ich  chrześciańsk ich  p o d ­
danych  Turcyi. Ma b yć  jed n ak  tak iego  obrządku, 
który na L iban ie  przeważa. Rządca ten bedzie  
m iał ty tu ł  Muszyra czyli marszałka i w'prost z 
P orta  zn os ić  s ię  będzie. Z am ieszka  w  m ie śc ie  
D eir-el-Kam ar. G od n o ść  je g o  trwa trzy lata. Na  
trzy m ies ią ce  przed  u p ły w e m  te g o  term inu zej­
dzie s ię  z n o w u  konfereneya , aby zbadać rezultat  
tej organizacyi.

Z g łębi R osy i  d och o d zą  nas co  raz g ro ­
źniejsze w ia d o m o śc i  o  zaburzeniach m iędzy  lu ­
d em . Carskie ukazy n ie  mają już w iary u n iego .  
P obyt cesarza w  K ijow ie m a m ieć  na ce lu  u sp o ­
kojen ie  tamtej częśc i  cesarstw a . Inni utrzymują, 
że cesarz jed z ie  do K rym u w  ce lu  reorganizacyi  
marynarki rosyjskiej.

W ia d o m o ś c i  z H erc e g o w in y  nie wróża b y ­
najmniej pokoju. O m er  Basza odp o w ied z ia ł  de-  
putacyi żądającej autonom ii  narodow ej, że  on  tu­
taj nie przyszedł traktować, ale p row in cy e  u s p o ­
koić, a w  razie potrzeby i broni użyć.

W e w n ę tr z n e  Austryi s tosunk i w  c iąg iem  
zaw ieszen iu .  W szęd z ie  daje s ię  u czu ć  anorm al-  
n o ś ć  dzis ie jszego stanu rzeczy. I tak w  W ęg r z e c h  
przelał rząd na urzędy p o c z to w e  obow iązk i  p o l i ­
cyjne, w  S ied m io gro d z ie  zażądano' od u rzęd n ik ów  
górnictw a p odobnej służby, a w  C horw acyi prze­
zn aczono  do teg o  straż f in a n so w ą .—  T akie w ię c  
organa służą dzisiaj rządowi do  zbadania kraju i 
w y św ie c e n ia  dzisiejszej jeg o  sy tuaeyi .  Ze  zaś dzi­
s iejszy gabinet  w ied eń sk i  bynajm niej o w ojn ie  
nie myśli, św iadczą  o tern prop ozycye  k ró lew sk ie  
do S e jm u  w  Zagrzebiu, m iędzy  k tórem i stoi n a ­
pisano, aby Sejm  w ybrał do R ady Państw a 9  
„ sto s o w n y c h  i sp o ko jn y ch  p o s łó w .11

Korespondencye „ G łosu/
Wiedeń dnia 15. czerwca.

5  Zawotowanie w Izbie niższej węgierskiej a- 
dresu z poprawkami, które stronnictwo rezolucyoni- 
stow przeprowadziło, podniosło jeszcze więcej cieka­
wość i niecierpliwość tutejszych polityków co do 
rozwiązania tej kwestyi. Dzienniki centralistyczne 
nie znajdowały już od dawna wyrazów nakarcenia 
postępowania Sejmu i narodu węgierskiego. Organ 
półurzędowy „Donau Zeitung" groziła już nieraz 
środkami gwałtownemi. Dzisiejszy jej artykuł zm ie­
rza jeszcze wyraźniej do tego. P rzedstaw ia on cały 
Sejm węgierski jako ślepe narzędzie rewolucyi i 
daje do zrozumienia, że rozwiązanym być musi. 
Idzie nawet dalej, przedstaw iając w tymże samem 
świetle organizacyę komitatów i trzymanie się dzien­
ników krajowych, i przypisuje winę oględnemu i 
wspaniałomyślnemu postępowaniu rządu centralnego. 
Podług tego dziennika ci, którzy trzym ali się tej 
drogi łagodnej i um iarkowanej, błądzili. Rozumie 
pod tym  zarzu tem , nie wiadomo kogo — ale tw ier­
dząc, że ruch węgierski teraźniejszy je s t tak i sam, 
jakim  był w 1848 r . , nie zostawia wątpliwości o 
środkach, któreby rząd podług niego użyć je j był 
powinien do przeprowadzenia swej woli. Jakby je ­
dnak rząd  do tych środków wziąć się musiał i coby 
z tego były za skutki, „Donau Zeitung" z tego się 
nie tłum aczy. Przypuśćm y, że rozwiąże Sejm, że 
nakaże zwinąć k o m ita ty , że przywróci dawny 
system, że nawet ogłosi stan  oblężenia. A co po­
tem ? Czy wreszcie ta k a  droga byłaby tak  ła tw ą?  
Czy nie trzebaby zastosować j ą  i do Chorwacyi, 
Serbii i S iedm iogrodu? Czy ludność tych prowin­
cyj odstąpiłaby wtedy od swych teraźniejszch żądań ? 
Czy po tej stronie L itaw y nie zrobiłoby to s tra ­
sznego w rażenia? Coby dalej powiedziały na to i 
parlam ent tutejszy  i opinia publiczna całej Europy? 
Gdyby nareszcie przyszło z tego do jak ie j k a tastro ­
fy, ktoby przy obecnym stanie finansów mógł prze­
widzieć i obliczyć wszystkie je j następstwa? W  1859 
roku byli również tacy, Co wołali 0 stan oblężenia 
dla Lom bardyi i W enecyi, i co popchnęli rząd do 
wojny. Doświadczenie powinno być przestrogą. W  
sferach najwyższych z innego też rzeczy, tak wę­
gierskie ja k  i całego Państw a, widziane są punkta. 
N . P an  widuje często br. Yay. Mówią także, że i 
w M inisteryum nie m a w tej mierze zgody. Pan 
Schmerling zaczyna się podobno postrzegać, że wy­
magalności centralistów  mogą i jego i Państw o do­
prowadzić do przepaści. Zaczyna czuć, że ani Chor­
watów, ani Serbów, ani Siedmiogrodzian, ani nawet 
D alm atów do R ady Państw a nie przyprowadzi. P o ­
stanowienie, które komisya Sejm u chorwackiego r a ­
dzi tem uż Sejmowi powziąć względem propozycyj 
królewskich, są ostatnim  dowodem, że Chorwacya 
chce trzym ać z W ęgram i i że przyjdzie do porozu­
mienia się z nimi. W  każdym razie komisya życzy, 
żeby Sejm oświadczył, że posłów do R ady Państw a 
nie poszle, aż wspólnie z W ęgram i, i dopiero wtedy, 
kiedy stosunki m ające łączyć W ęgry z Chorwacya, 
Sławonią i D alm acyą, przez oba Sejm y w Peszcie i 
Zagrzebiu ulożonemi zostaną. Podobneż oświadcze­
nia dochodzą tu  z Serbii i z Siedmiogrodu. Czy 
„Donau Zeitung" o tern nie wie, lub czy to za rzecz 
ta k  mało ważną trzym a, że tego na swe rachunki 
grożące nie kładzie ?

R ady ministrów są ciągłe. Cesarz najczęściej 
im przewodniczy.

P arlam en t tutejszy zaczyna nabierać nadziei, 
że potrw a dłużej. P rzypisują to  wnioskom liberal­
nym, z którem i będzie m iał do czynienia. P . R ieger 
może być że się w strzym a zupełnie od mówienia za 
odroczeniem. M inisteryum  chce przekonać A ustryę i 
Europę, że chce pozostać na drodze liberalnej i kon­
stytucyjnej, iżby tem  sposobem zjednać sobie opinią 
publiczną i podnieść zaufanie. Jak  w obec tej tak ty ­
ki postąpi m niejszość? Czy wytoczy znowu kwestyę 
kom petencyi? Ale prawo gminne należy do Rady 
ścisłej Państw a, i wszyscy się zgadzają, że je s t do­
bre. Mniejszość pozostanie przeto przy zastrzeżeniach 
na korzyść autonomii, i wotować będzie z większo­
ścią. Toż samo musi nastąpić i przy innych prawach, 
za którem i stanie opinia publiczna. Czesi powiadają, 
że pójdą przeciw opinii, i że będą raczej z reakcyą 
jak  z prawami p. Sclunerlinga. Jeżeli tak  pójdą jak  
mówią, obaczą, gdzie i jak  staną ne końcu.

P aryż  dnia 10. czerwca.
Od początku tego m iesiąca uwaga publiczności 

zwrócona je s t głównie ku sprawom wewnętrznym. 
Modyfikaeya praw a drukowego, nota M onitora tyczą­
ca się polemiki przeciwko duchowieństwu, a szcze­
gólniej dyskusya budżetu odciągają tę  uwagę od wy­
padków zagranicznych, z których jeden wszakże, 
prawie niespodziewany, śmierć hrabiego Cavoura, 
za trząsł giełdę, zaśmucił głęboko przyjaciół I ta lii i 
przeniósł na chwilę wzrok rządu i publiczność znowu 
za Alpy.

Rozwodzić się nad skutkam i tej s traty  byłoby 
zbytecznem. Je s t ona niewątpliwie bardzo wielka; 
bo jeżeli rozum polityczny, biegłość ministra, gorąca 
miłość kraju , mogą znaleźć jeszcze innych wyobra- 
zicieli we W łoszech, to co się zastąpić w krótkim  
czasie łatwo nieda, je s t, władza m oralna pochodząca 
z nabytego doświadczenia i z odniesionych powodzeń, 
w ciągu kilkoletniego kierownictwa polityką narodo­
wą, wśród najtrudniejszych okoliczności. H r. Ca- 
vour był zarazem znakomitym mężem stanu, polity­
kiem, mówcą, finansistą i adm inistratorem. Jeden 
człowiek dziś go nie zastąpi. T rzeba będzie tę 
sztukę złota rozmienić na drobniejszą monetę, której 
przecież braknąć będzie na głóunym  tamtej przy­
miocie, na jedności. Jedyną ulgą dla jego następ­
ców je s t wskazany i  wytknięty już przez zmarłego 
m inista system postępowania politycznego. Rządowi 
W łoch iść bowiem teraz  więcej musi o utrzym anie 
tego co nabył, ja k  o czynienie nowych nabytków, 
na które może czekać cierpliwie. Tylko że i to  je s t 
nie łatw e, bo można i do fortuny polityeznej zasto­
sować, to  co powiedziano o fortunie m ajitkow ej, że 
jeżeli do zrobienia je j trzeba szczęścia, do utrzym a­

nia potrzeba przedewszystkiem rozumu i panowania 
nad sobą. Znajdąż się one w wymaganym stopniu 
w następcach hr. Cavoura, między którym i jako cel­
niejszych wymieniają pp. Ricasoli b. rządcę T oska­
nii, R atazzi prezesa Izby deputowanych, F arin i b. 
m inistra spraw wewnętrznych ? Będąż oni w stanie 
przedewszystkiem powściągnąć namiętności, nawet 
patryotyczne, stronników Garibaldego a szczególniej 
Mazziniego ? Ufać potrzeba dobremu gieniuszowi Ita  
lii i zdrowemu sądowi ludu włoskiego, że rozpo­
częte dzieło doprowadzą szczęśliwie do końca!

Ale wróćmy do spraw tutejszych i do dyskusyi 
ciała prawodawczego. Modyfikaeya praw a względem 
druku zawiera pewne ulżenia ostrych warunków p rze­
pisanych dekretem  organicznym z 1852 roku. Podług 
nowego projektu dwukrotne skazanie przez sąd dzien­
nika nie będzie pociągać za sobą jego skasowanie a 
dwukrotne ostrzeżenie urzędowe dane dziennikowi u- 
traciwszy skutki prawne przez upływ dwóch la t cza­
su. Złagodzenie to  ostrości praw a dzisiejszego są pe­
wnym postępem na drodze wolności druku. Spodzie 
wano się więcej, i rząd pragnął być hojniejszym w 
tej mierze. Że nim nie jest, przypisać to głównie 
należy wybrykom pretendentów do korony i zawzię 
tości polemiki z duchowieństwem. Chociaż to  osta­
tnie znacznie się do wywołania gwałtowności ze stro ­
ny przeciwnej przyłożyło, przecież pewnych szranków 
w tej mierze przestępywać rząd  dozwolić nie może. 
Ztąd nota zamieszczona w Monitorze, wzywająca pi 
sarzów do umiarkowania i oznajmująca zarazem od­
danie pod sąd dwóch broszur, których styl i argu- 
mentacya rzeczywiście przypomina smutne dni rewo- 
lucyjnyeh zdrożności.

Z dyskusyi w ciele prawodawczem najważniej­
szą je s t przed kilką dniami dyskusya budżetu. W pa­
tru jąc się w te  ogromne cyfry przychodów i w ydat­
ków Francyi, pojmuje się do pewnego stopnia zaba­
wny sp ó r, który m iał miejsce w czasie rozpraw nad 
adresem  do tronu, spór o to, czy zasoby F rancyi 
nazwać niezmierne czy niewyczerpane. Zostawiono 
w'yraz „niewyczerpane" ostrzegając jednak, że zna­
czenie jego je s t tylko to samo co „niezm ierne". S ą  
niemi rzeczywiście w ydatki, bo przechodzą „po ści- 
słem obliczeniu" sumę 2 m iliardów, czyli 2 tysięcy 
milionów franków. Co do przychodów, kw estya za ­
chodzi czy te  dochodzą wysokości pierwszych. W  pro­
jekcie rządowym, mało co zmodyfikowanym przez ko - 
misyę Izby, wykazane je st nietylko pokrycie wszys 
tkich wydatków, ale nawet przewyżka około 4 m ilio­
nów franków przychodu nad rozchód. A le ponieważ 
obliczenie niektórych przychodów jest, tylko przybli­
żone i że niektóra nadzwyczajne wydatki mogą być 
nieprzewidziane i będą musiały być pokryte nadzwy­
czajnym kredytem, przeto dosyć je s t  przypuścić r ó ­
wnowagę między przychodami i rozchodami.

To już je s t rezu lta t bardzo okazały, do k tó re­
go niektóre monarchie bardzo gorąco wzdychają! —  
Ale gdyby nawet dochody pozostały o jak ie  sto m i­
lionów w tyle za rozchodami, przy dzisiejszym k re ­
dycie F rancyi i obfitości kapitałów  różnicę bardzo 
łatwo pokryć czy to  obligacyami skarbowemi (Bons 
du T rćsorf, czy też od razu pożyczką w rentach wie­
czystych. Dług stały  we F rancyi od la t kilku wpraw­
dzie znacznie się powiększył, procent roczny wynosi 
dziś 320 milionów, nie licząc w to procentu od dłu­
gu ruchomego, k tóry  przenosi czterdzieści milionów, 
ale cały ten dług nie je s t jeszcze połowę długu an­
gielskiego, gdy tymczasem sum a przychodów w bud­
żecie F rancyi przewyższa budżet przychodów w A n­
glii prawie o dwieście milionów. Przew idując jed­
nakże możebne deficyta na przyszłość, jedni z mów­
ców w dyskusyi budżetu zalecają ja k  największą 
oszczędność w wydatkach, redukcyę wojska i m ary­
narki, drudzy zaś pojmując że oszczędności tego ro ­
dzaju stać się mogą bardzo niebezpieczne w dzisiej­
szym stanie Europy, radzą szukać raczej nowych 
źródeł dochodu. Do rzędu tych ostatnich należy p. 
Koenigswarter, bankier deputowany z Saint-D enis; 
proponuje on podatek do przychodów prywatnych u rzą­
dzony na wzór angielskiej i n c o m e - t a x .  Propozy- 
cya szanownego deputowanego obudziła silny opór 
w Izbie i zupełne potępienie ze strony m inistra bez 
teki pana Mague. Podatki tej natury  ma rzeczy­
wiście wielkie niedogodności, je s t uciążliwym dla 
osób, iukwizycyjnym, zresztą  we Francyi, gdzie w ła­
sność gruntowa płaci znaczny podatek bezpośredni, 
je s t on co do ogółu podatkającycli niepotrzebnym. 
W szakże w zasadzie je s t to podatek jeden z na j­
słuszniejszych, byleby jego proporcyonalność opierała 
się na prawdziwych deklaracyach przychodu osobi­
stego. Może być więc żc i we Francyi będzie on 
częściowo kiedyś wprowadzony, mianowicie z powodu 
dzisiejszego systemu rekrutowania. D la czegożby 
bowiem młodzi ludzie majętni, których ślepy los 
uwolnił od służby wojskowej, nie mieli, w proporcyę 
przypaść na nich mającej fortuny, zapłacić przez la t 
siedm pewnego procentu do kasy wojskowej, kiedy 
inni często ubożsi, muszą albo iść służyć osobiście 
przez la t siedem , albo płacić drogą cenę wykupna ? 
Myśl ta  zaprowadzenia podatku od przychodu, jako 
zrównoważenie szansy losowania w poborze wojsko­
wym, wejdzie kiedyś w życie; bo je s t oparta na 
słuszność.

Nie mogę wchodzie w szczegóły zawsze cieka­
wo a  często nauczające budżetowej dyskusyi, k tó ra  
się ciągnie od dni sześciu i jeszcze potrw a dni k il­
ka. Wspomnę tylko o dwóch g łosach, które inają 
dla was więcej interesu z powodu kwestyj politycz­
nych , k tó rą  podniosły. P ierw szy z tych głosow je s t 
pana de L atour, który z powodu budżetu spraw za­
granicznych mówił o wypadkach w arszaw skich, n a ­
cechował piętnem hańby ucisk kościoła katolickiego 
w P o lsce , podniósł ważności sprawy polskiej wśród 
zawikłań dzisiejszej polityki i byłby w Izbie obudził 
żywy interes, gdyby nie wiedziano, że szanowny de­
putowany należący do partyi katolickiej a może i le- 
gitimitowskiej szuka w tej stronie praw  uciśnionego 
narodu może pobocznych widoków dla swego stron­
nictwa. N iestety stronnictwo to  katolickie przebiera 
tu ta j rzeczywiście wszelką wiarę i szkodzł nawet 
sprawie, której tak gorąco chce służyć. Dowodem 
tego je s t drugi głos, o którym mam wspomnieć, m ia­
ry  pozawczoraj przez deputowanego Keller. Mowa 
je s t ta  czystą dyatrybą przeciw rząd o w i, za to, że



poszed ł w pom oc I t a l i i ,  że n ieprzeszkodził zajęciu  
części p a ń s tw a  kościelnego, że pozw ala dziennikom  
liberalnym  ostro  walczyć z o rganam i p a r ty i k a to l i­
ckiej. Ż arliw y m ów ca nap ad a  n iety lko  na ad m in is tra - 
cyę, a le  naw et na  sądow nictwo i z tego powodu po­
w ołany zo sta ł „do p o rząd k u " . M owa ta  w yraźn ie  w 
kom itecie  ka to lick iej p a rty i uku ta , n a  pam ięć w yre­
cytow ana, pe łn a  inw ektyw  i naw et zuchw ałości, wy­
w ołała  w Izbie silne i słuszne oburzenie. I  tacy  to 
ludzie  m yślą  służyć kościołow i sw oją gorliw ością i w y­
m ow ą. L ep iejby  stokroć było d la  kośc io ła , gdyby 
to  zostaw ili na jnam iętn iejszym  jego  w ładzy p rzec i­
w nikom •'

W czora j odebrane depesze, donoszą k ilka in te ­
resu jących  nowin. Z T u ry n u , że baron R icaso li o- 
bejm uje prezydencyą m in is te rs tw a  w łoskiego. Z K on­
s tan tynopo la , że kw estya  organizacyi rządu  na  L ib a ­
nie rozw iązaną zo s ta ła  w ten  sposób : iż na  czele m a 
być postaw iony rząd ca  chrześcianin, a  pod nim dwóch 
naczelników  podw ładnych jed en  dla M oronitów  drugi 
d la  D ruzów . Zw ierzchni rządca  chrześcianin  m a być 
tym czasow o m ianow any na  la t  trzy . O sta tn i ten  punkt 
m iał być zaproponow any przez P ru sy , d la  pogodze­
n ia  zdaó posłów 'zasiadających na konferencyi w S ta m ­
bule. J e s t  to  więc znowu ja k  dawniej tym czasow o 
tym czasow ość!

W  Izb ie  w iedeńskiej pow iedziana mowa pana 
S m o lk i, z ro b iła  i tu ta j  dobre w rażenie. C zas je s t  
aby się c e n tra liśc i, germ an izato row ie  przecież upa- 
m ię ta li. W ie k  10 nie je s t  w iekiem  15., narodow o­
ści eu ropejsk ie  przyszły  dziś do po jęcia  siebie. M ogą 
się łączyć z soby dobrow olnie, ale skuw ać je  gw ał­
tem  i chcieć im p raw a narzucać. T a  p raca  cyklo­
powa je s t  dz iś szalonego ro b o tą !

Fiorencya dn ia  0. czerw ca.

Śm ierć h rab iego  C avour pow szechną [żałobą W ło­
chy okry ła , p rzy  łożu cherego k ró l z rodz iną  swro ją  p r a ­
w ie był n ieodstępnym , a  lud cisnął się [tłum nie do 
pałacu , by czy tać^bu le tyny  o zdrow iu hrabiego. J e ­
dna ty lko  p a r ty a  nie um ia ła  u k ryć  nienaw iści swojej 
d la  człow ieka, k tó rego  w szystk ie inne zgodnie czcią 
a  p rzynajm niej szacunkiem  o taczały , partym  ta  h ip o ­
krytów  na procesy  i w oktaw y Hożego C ia ła  w y stą ­
p iła  z dem onstracyą. Członkow ie je j na jznakom itsi 
co zw ykle na  tę  p rocesyą  ty lko  lokajow i sw oich posy­
ła li, tym  razem  asystow ali osobiście, n iosąc pocho­
dnie i zw raca jąc  uwagę o rderam i cudzoziem skiem i 
w ja k ie  się p rzy s tro ili, o raz  obliczem  rozradow anem ; 
lud zrozum iał co znaczyło to  w ystąp ien ie  i ta  radość 
tak  zw anych tu ta j  K odinów w dzień  śm ierci C avoura, 
jed n ak  przez czas procesy i zachow ał się spokojnie, 
dopiero gdy o rszak  w raca ł do kościo ła (kated ry ), 
tłu m  ludu zaczął się c isnąć w około ow ych K odi­
nów i kilku 7. nich a  mianowócie x ięciu  C orsini i 
panu  M arte li dosta ł się policzek przy  w siadaniu  do 
k a re ty , inn i ja k  m ogli chronili się po k ą tach , po 
konfesyonałach, arcyb iskup  zaś florencki gdyby nie 
m ilicya, n iebyłby się m ógł cało  przez tłum  przecisnąć. 
Ś m ierć  g rasu je  we W łoszech m iędzy ich znakom ito­
ściami, TŚiccolini autor S trozzich, o s ta tn i au to r d ra ­
m atyczny po A llierim , w te j chwili dogoryw a, na 
p rzypadek  śm ierci, m a  być pochow any w kościele 
,S an ta  Croce, obok M ichała A nioła, G a lileu sza , A l- 
flerego i innych. T akże  m ów ią że M anzoni, au to r 
P rom essi Sposi, n iebezpiecznie m a być chory. W czo­
ra j w obec licznie zgrom adzonego ludu, gw ardyi 
narodow ej i w szystkich znakom itości florenckich, 
odbył się pogrzeb jednego z najzasłużeńszych anto- 
rów  ludowych, pana T o ru i. —  Z w iadom ości po li­
tycznych  m ów ią  tu ta j o liście C esarza  rosy jsk ie  
go do C esa rza  N apoleona, ośw iadczającym  że p o li­
ty k a  francuzka  ośm iela  rew olucyę i że osta teczn ie  
z P a ry ż a  pochodzą w 'szystkie ruchy  obecne w P o l­
sce ; że w reszcie pow ściągnienie tego ruchu  ze s tro ­
ny R osy i nie za trzy m a  się jedyn ie  u  gran ic  L itw y  
i G alicy i. ale że może się p rzenieść i do źród ła  
ruchu.

D eputow any B roferio  w Izbach w łoskich m a 
zrobić w niosek o am nestyę M azziniego, k torego po­
li ty k a  bynajm niej ju ż  dziś we W łoszech  nie je s t  po ­
p u la rn ą , i względem  k tó re j dziennik „del P opo lo" 
w yraża  s ię , że repub likan ie  dzis ie jsi oddala ją  sie od 
jego  teo ry j, ja k o  niew łaściw ych dziś i szkodliw ych 
W łochom .

Londyn d n ia  12. czerw ca.
R o b ią  tu  w ielkie p rzygotow ania do pow szech­

nej w ystaw y sz tu k  i p rzem ysłu  w przyszłym  roku  
odbyć się m ającej. A nglicy m a ją  nadzieję, że będzie 
m ia ła  rów ne pow odzenie, jali. w ielka w ystaw a w 
1852 roku i tu szą  sobie zarazem , iż zebran ie  ty lko  
znakom itości handlow ych i przem ysłow ych z różnych 
części św ia ta , wpłynie na  usposobieuie opinii p u b li­
cznej w duchu pokoju i zgody. P różne  to  jed n ak  
złudzenie, bo w ystaw a nie zażegna tle jącego  za rze ­
w ia wojen, ta k  ja k  przesz łe  w ystaw y londyńska i 
p a ry zk a  nie zdołały  odw rócić wojny krym skiej i 
w łoskiej.

S p raw a sy ry jsk a  na  te ra z  zdaje  się, iż będzie 
pokojowo zała tw ioną, jeże li fanatyzm  D ruzów  po ­
w strzym any być zdo ła  przez tu reck ą  w ładzę. Nowe 
bowiem zam ieszki i m ordy wywołałyby w net fran- 
cuzką in terw encyę, j F ran cy a  te raz  ju żb y  się nie o- 
g ląd a ła  a a  Z(ł an*e innych m ocarstw  europejsk ich , 
w ystępując raczej na w łasną rękę. Będzie to  hasłem  
do koniecznego i stanow czego rozw iązania  kw estyi 
W schodniej, kw esty i, stanow iącej o bycie p aństw a o 
tom ąńskiego. A nglia radaby  odw rócić cios o s ta te ­
czny od chw iejącej się i zbutw iałej tu reck ie j m onar­
chii w obaw ie, że  rozk ład  je j wzmocni wpływy R°* 
syi i F rancy i, m ogących przez  obecne tu reck ie  po­
siadłości ła tw ie j dociągnąć po tęgi angielskiej w In- 
dyach wschodnich. P o lity k a  ang ie lska  pośw ięcać 
zw ykła w szystk ie względy ternu, co za in te re s  A nglii 
u w aża : ucisk  więc i c ierp ien ia  chrześcian  pod ja r z ­
m em  tu reck iem  jęczących, nie zna jdą  w A nglii ż a ­
dnej sy m p a tp - A nglicy  naw ykli do zap try w an ia  się 
n a  w szystko ze stanow iska w łasnego in te re su , s ta n ą  
zawsze po stron ie  Turków ' i p o tęp ią  z góry w szel­
k ie  usiłow ania chrześcian  ku w ydobyciu się z pod tu r e ­
ckiego ja rzm a . Pom im o w szelkich usiłow ań u trz y ­
m an ia  dobrych stosunków  m iędzy A nglią  i  F ran cy ą , 
kw estya w schodnia m ocarstw a te  stanow czo poróżnić 
m oże, wywołać może w ojnę pow szechną, na k tó rą

każde m ocarstw o w praw dzie p rzygotow ane, lecz k tó rą  
każde zarów no uniknąćby  pragnęło . T u  w ypadk i o 
w szystkiem  stanow ić będą. Je ż e li T u rcy a  nie zdo ła  
u trzym ać spokojności w S y ry i, jeże li ruchy  ch rze ­
ścian w B ośnii, B o łgary i i H ercegow inie z a trz ą sn ą  
budow ą tu reck iego  państw a, to  na g ruzach  jeg o  z a ­
pa li się w ojna m iędzy A ug lią  i F ra n c y ą , wojna, 
k tó re j inne m ocarstw a nie pozostaną  nieczynnem i 
św iadkam i.

N a  te raz  ca ła  uw aga A ng lii w ytężona ku walce 
w ew nętrznej pół nocnych stanów  am erykańsk ich  z połud­
niow ym i od U nii oderw ać się usiłującem i. Pom im o ogło­
szonej nie dawno neu tra lnośc i, A n g lia  sp rzy ja  w i­
docznie południowym  separa ty stom , p rag n ąc  ty lk o  a- 
żeby w alka, k tó re j ju ż  un iknąć  nie m ożna, ja k  n a j­
spieszniej skończyć się m ogła. D ług ie  je j  bowiem 
trw an ie  w 'ystawić m oże A nglię na b ra k  baw ełny z 
południowych prow incyj am erykańsk ich  sprow adza­
nej , a  kw estya baw ełny to  najw ażniejsze zadanie w 
stosunkach  A n g lii , od niej bowiem zależy  u trzym anie 
5 milionów robotników , w fab rykach  baw ełnianych w y­
robów  pracu jących . D ziw nem  to  m oże zdaw ać się 
będz ie , że A nglia , k tó ra  ta k  stanow czo niewolę m u ­
rzynów  potęp iła , w w ojnie am erykańsk ie j w łaśnie fa­
w oryzuje tę  s tro n ę , k tó re j up o r w u trzy m an iu  n ie­
woli w łaśnie spói- ca ły  w ywołał. A le  in te re s  A nglii 
dosta teczn ie  tłum aczy , bo najprzód  s tany  południow e 
czyli sep ara ty śc i, nie m ają  u siebie i m ieć wcale nie 
m yślą  żadnych fab ry k , żadnego przem ysłu , k ra j więc 
ich  ca ły  angielskiej produkcyi, bez żadnych ceł p ro ­
tekcy jnych  o tw arty m  będzie. A  następn ie  ja k  wiel- 
k ież to  dla A nglii korzyści sp łyną  z rozbicia się 
zw iązku am erykańskiego, k tórego  w ojenna m ary n a r­
k a  w obecnym sk ładz ie  z czasem  sp rostać  by m ogła 
potędze angielskiej na  m orzu, ta k  ja k  handlow a m a­
ry n a rk a  zjednoczonych am erykańsk ich  S tanów , dziś 
ju ż  liczbą okrętów  A ng lią  p rześcig ła.

Austrya.
Posiedzenie cz te rn as te  Izby  posłów odbyło się 

d. 14. czerwca. P rezy d u jący  D r. H ain . N a  ław ie 
m in istrów  : S chm erling , P len e r, W iekenborg , L asse r . 
P o  odczytaniu p ro to k o łu  z osta tn iego  posiedzenia 
ogłosił p rezyden t nazw iska obranych ku rozpoznaniu  
w niosku S zab la  względem  w yznaczenia w ydziały  kon­
sty tucy jnego , są  to  pp. D em el, G isk ra , K aise rsfe ld , 
R ieh l, V rin ts , D obblhof, S ch ind ler i M iihlfeld. P r z e ­
wodniczącym  te j kom isyi je s t  V rin ts , sek re ta rzem  
D em el. P o tem  ogłosił nazw iska  tych , k tó ry ch  o b ra ­
no ku  rozpoznaniu  w niosków G isk ry  względem od­
m iany  u staw y , ss. pp. F leck , W ohlw end, P fre tsch n e r , 
H e rb s t, S alzano , P ille rsd o rf, A n ton i R ieg e r, L itw i- 
nowiez. P rzew odniczącym  je s t  P ille rsd o rf, s e k re ta ­
rzem  F leck. M in is te r P ra to b e v e ra  zab ie ra  głos, 
odpow iadając n a  in terpelacyę  p. L ju b issy  i tow . do ­
tyczącej się p rześladow ań, ja k ic h  doznają  D alm atyń- 
cy, zpowodu ośw iadczenia się za u n ią  z K roacyą, i 
odpow iada. „N a tę  in te rp e lacy ę  w ystosow aną p ie r ­
w otnie do m in is tra  s t a n u , m am  zaszczyt w ysokiej
Izb ie  odpow iedzieć, że to  p rześladow an ie  nie pocho­
dziło bynajm niej od w ładzy ad m in is tracy jne j, lecz od 
sądu  karn eg o  w Ż arze . W ażność p rzedm io tu  spo ­
w odow ała m nie zasiągnąć  te leg rafem  w iadom om ości 
o tym  w ypadku i zażądać  dokładnego spraw ozdania 
na  piśm ie. T akow e doszło m nie w łaśnie i dow iadu­
ję  się z niego, że k ilk a  osob m iało  mowy podburza­
ją ce  przy  sposobności w yborów w R aguzie , k tó re  
dały  powód do ś ledz tw a  sądow ego. U w ięzienie tych  
osób przedsięw zięto  n a  wezwanie w ładzy i ze w zglę­
dam i jak ie  m ożna było zachow ać przy  tem , zasiągną- 
wszy p rzed tem  po tw ierdzen ia  12 bezstronnych  św iad­
ków, że ci mówcy m ieli mowy podburzające. P roces 
przeciw  tym  panom  toczy  się i nakazano  ju ż  p rz y ­
spieszenie tegoż, jak o też  poruczenie go sędziom  naj- 
bezstronnie jszym . W ięcej niem ogło uczynić m im ste- 
ryum  spraw iedliw ości, gdyż się rozum ie sam o przez 
się, iż to  m in isteryum  n ie  może w p ro s t w pływ ać 
na  to k  procesu. Co się tyczy  u rzędn ika , k tó rego  
suspendow ać m iano z powodu ogłoszenia b roszury , 
mogę ośw iadczyć iż się rzecz ta  m a zupełnie inaczej. 
Tego u rzędn ika  zredukow ano na  dwie trzecie  części 
jego  pensyi, poniew aż był obwiniony o zaniedbanie 
służby, nadużycie w ładzy urzędow ej i przekupstw o." 
T ą  odpowiedź p rzy ję ła  Izb a  m ilczeniem . P o se ł L a- 
penna i tow. in te rp e lu ją  M in istra  S tan u  względem  
stosunku  praw nopolitycznego D alm acy i w obec K ro- 
acyi i całego P ań stw a . T ylko  Sejm ow i dalm a- 
tyńsk iem u, jako  jedynem u organow i legalnem u w oli 
narodu  p rzysłużą  praw o uchw alan ia  o połączeniu lub 
n iepołączeniu D alm acy i z K roacyą. U nii n ie  p rz y ję ­
to ,  a  p rzecież ośw iadczył kom isarz rządow y przy  
zam knięciu  S ejm u , że nie m ożna aktyw ow ać w ydzia­
łu  k ra jo w e g o , dopóki nie będzie ro zs trzygn ię ta  
kw estya  unii. U p ra sza  się za tem  m in is tra  stanu  o 
objaśnienie tych  stosunków . D ale j podano do w iado­
mości Izby sposób , w ja k i  zam yśla  m in isteryum  
sk arb u  przeprow adzić uchw ałę o dyetach  d la  posłów, i 
M in iste r s ta n u  m otyw uje w dłuższej mowie wniosek j  
rządow y względem  zarysu  do nowej ustaw y gm innej. 
C iekaw y by ł ty lko  ten  u stęp , w k tó rym  pow iada, 
że rząd  chciał n a  drodze n a tu ra ln e j postępow ać, tw o- j  
rz ąc  w olną gm inę , z te j ta k ą  sam ą  gm iną pow iato- j  
w ą, dalej obwodową, potem  S e jm , a  nakoniec re - 
p rezen tacyę  P ań stw a . N astąp iły  jed n ak  zdarzen ia , j  
k tó re  zm usiły zaczynać od najw yższego it.d . Poseł 
T arczanow ski m otyw uje swoj w niosek w zględem re -  
lu icyi pew nych serw itu tów  kościelnych w G alicyi. T e 
se rw itu ty  należy zreluow ać d la  u trzy m an ia  po ro ­
zum ienia m iędzy duchow ieństw em  a ludem . T o by ła  
tre ść  mowy jego. M ów ią, że mówcę w yuczyło tego  
„m aidenspeach" dwóch sem inarzystów , za jm u jąc  się 
nim  ja k  najgorliw iej przez dw a tygodnie. P u b licz ­
ność ubaw iło k rząk ań ie , k tó rym  zaczynał każdy  u- 
s tęp  mowy sw ojej. Poniew aż to  jed n ak  sp raw a czy- 
sto -krajow a, więc byłoby zgw ałceniem  ustaw y, gdy­
by w iększość ją  P°d d eb a tę  wzięła.

W ę g r y .  P osiedzen ie  Izby niższej z d. 14= 
czerw ca. P rzy  odczy tan iu  p ro toko łu  z posiedzenia  z 
dn ia  12. uzupełniono część tegoż  na  w niosek D eak a  
w następu jący  sposób: „F ran c . D eak  zap y ta ł m a r­
sza łk a , czy niech ący głosować n ad  żadną  modyfika- 
cyą m ogą pozostać w sali, naco m arsza łek  ośw iad­

czył, że skoro  nie ż ąd a  20  członków jaw nego g łoso­
w ania, odbywa się takow e przez pow stan ie  i z o s ta ­
wanie n a  m iejscu, a  w tedy niechcącym  głosować nie- 
pozosta je  nic innego, ja k  opuścić salę. N a to  op u ­
ściło  k ilku  członków sa lę , re sz tę  członków  policzo­
no i t .  d. —  P o  ogłoszeniu przez m arsza łk a  k ilku  
podań ośw iadczył S z a la y  W ładysław , w im ieniu w y­
dzia łu  redakcyjnego, że D eak  F ran c iszek  nie m ia ł 
udzia łu  w kom itecie, albow iem  mógłby b rać  u d z ia ł 
ty lko  ja k o  w nioskodaw ca, poniew aż jed n ak  w iększość 
odm ieniła najgłów niejsze u stępy  mocyi jego , nie m ógł 
się za tem  uw ażać za  w nioskodaw cę. O dczytano po­
tem  ad re s  zredagow any w edług nowych modyfikacyj. 
G ab ry e l V arady  żąda ł jeszcze  opuszczenia ostatn iego  
w iersza  z u stęp u  o abdykacyi, albow iem  p ow tarza  
się w poprzedzającym  ustęp ie , lecz gdy D eak  zrobił 
uw agę, iż Izb a  już  p rzy ję ła  w iersz zakw estyonow a- 
ny, p rzy ję to  jednog łośn ie  odczytany ad res , p rzezna­
czono go do d ru k u  i polecono sekre tarzow i hr. K e- 
glevich B eli, aby go oddał Izb ie  wyższej. M arszałek  
w ezw ał po tem  Izbę do w yznaczenia przyszłego p o ­
rząd k u  dziennego. J a n  B alogh wniósł, aby  Izba  w y­
ra z iła  ubolew anie sw oje z pow odu śm ierci C avoura 
na  co F ranciszek  K ubinyi wezwał w nioskodawcę, aby 
podał na p iśm ie  sw oją mocyę. S am uel Bonis żąd a  
aby położono n a  po rządku  dziennym  najp ierw  m ocyę 
rezo lucy jną  T iszy  K a lm a n a , potem  prow izoryczne 
postanow ienie ju rv sd y k cy i, po trzec ie  kw estyę p o d a t­
kową, a  po czw arte  kw estyę narodow ości. T en w nio­
sek  p rzy ję ła  Izb a  z odm ianą w niesioną przez h r. 
Ju liu sz a  A ndrassv , aby  n a  trzeciem  m iejscu  s tanęła  
kw 'estya narodow ości, na  ezw artem  zaś kw estya p o ­
datkow a.

„K orunk" donosi że R ząd , nie m a jąc  u rzędn i­
ków' adm in is tracy jnych  w S iedm iogrodzie, udał się 
do organów  górniczych, aby m u zdaw ały  spraw ę z 
usposobienia ludności. Inne dzienniki donoszą o 
podobnem w ezwaniu urzędników  pocztow ych i s t r a ­
ży skarbow ej w' W ęgrzech  i Chorw acyi.

Francja.
P a r y ż ,  14. czerw ca. D ziennik „ la  P a tr ie "  z a ­

pew nia, że kró lestw o w łoskie niebaw em  przez rząd  
cesarsk i uznanem  będzie. W iadom ość tę  p rzynoszą 
w szystk ie p raw ie pół urzędow e dzienniki paryzk ie , 
d la  tego  zdaje  się być do p raw dy  podobną, lubo n ie 
p rzypuszczam y ażeby odstąp ien ie  w yspy S ard y n ii 
m iało  być w ynagrodzeniem  uznania , ja k  niem ieckie 
dzienniki głoszą. W ierzym y, że S a rd y n ią  prędzej czy 
później F ran cy a  n ab ęd z ie , coś więcej jed n ak  z n ią  
uczynić m usi, niż p ro s te  uznanie dokonanego fak tu .

Włochy.
T u r y n  14. czerw ca. D zisia j nowo m ianow ani 

m inistrow ie złożyli p rzysięgę w ręce k ró la . D ziennik  
„P e rse v e ra n z a "  w M edyolan ie  w ychodzący u trzym uje , 
że g enera ł D e lla  R overe  nom inacyi n a  m in is tra  w ojny 
nie p rzy ją ł.

G e n u a  1 2 .czerw. Z araz  po rozgłoszeniu w ia­
dom ości o chorobie G aribaldego , m uuicypalność tu ­
te jsz a  wry sła ła  depntacyę na w ys^ę C ap rerę , d la  p rze ­
konan ia  się o praw dzie. D epu tacya  ta  w czoraj p rzy ­
była , ogrom na m asa  ludu  p rzy jm ow ała  j ą  na  brzegu. 
D ep u tacy a  ośw iadczyła , że w idziała  się i rozm aw iała 
z G ariba ld im , k tó ry  je s t  zupełnie zdrów' i w cale nie 
chorow ał. C złonkow ie depu tacy i zap y ta li go następn ie  
czyli m a zam ia r u d an ia  się do A m eryk i, ja k  rozg ło ­
szono, G arib a ld i stanow’czo zaprzeczył m ów iąc „że 
ojczyznę sw oją nad w szystko p rz e k ła d a , i że życia 
swojego nie będzie w obcej ryzykow ał spraw ie, dopó­
ki ojczyzna m a praw o dysponow ania nim  w dobi­
ja n iu  się o w łasną  n iepodległość". W ieczorem  k ilka  
u lic  ośw ietlono n a  cześć G aribaldego  i liczne kupy  w 
bluzach czerwonych snuły  się po m ieście, n iosąc sz ta n ­
d a ry  z nap isem  jedn i „do R zym u" drudzy „do W e- 
necy i. w

R z y m  14. czenvca. W ielcy  x iążę ta  toskańscy  
L eopold  i F e rd y n an d  oczekiw ani są  w wiecznem m ie­
ście. P rzybycie  ich na  różne naprow adza dom ysły, 
zw łaszcza w7obec dem onstracy i w F lo rency i w czasie 
p rocesyi Bożego C ia ła  n a  ich cześć zdzia łanej, p rze ­
ciwko k tó re j jed n ak  lud energicznie zap ro testow ał.

Rosja.
P e t e r s b u r g  10. czerw ca. W iadom ości z p o ­

łudniowej R osy i nadchodzące, n iepokoją  rz ą d  w w yso­
kim  stopniu . W  gubernii charkow skiej w ybuchło 
pow stanie i do tąd  nie udało  się gen. Szuwałowowi 
tam że zesłanem u zupełnie go przy tłum ić. J a k  ty lko  
wojsko się oddali, w łościanie na  nowo pow sta ją . 
R ozkazy cesarsk ie  nie m a ją  ju ż  te j powagi co d a ­
wniej. G enera ł B obojski, k tó rego  do południow ych 
prowincyj w ysłano zaledw ie z życiem  uszedł, zdarzy ło  
się iż pułkow nika jednego  ze sz lif obdarto . W  gu ­
bern iach  m ało rosy jsk ich  ob iaw ia ją  się sep a ra ty s ty cz ­
nych tendencyj.

Kronika.
(Z powodu programu „PrzyiacielaD zieci."  — Śmierć 

Ignacego D em bow skiego.— P. K leczkow ski.— W yścigi konne.)

—  W  niedzielnym numerze Głosu odebrali zamiejsco 
wi prenumeranci nasi program „Przyjaciela dzieci" w tych 
ia ś  dniach odbiorę go także prenumeranci miejscowi". O pro­
gramie „Przyjaciela" nie pozostaje nam w iele do powiedzenia 
bo jasny i zrozum isły, a trafiający każdem u do przekonania, 
nie wymaga komentarzów. Natomiast w pierwszem o nim 
wspomnieniu, życzym y pismu temu najlepszego powodzenia  
sobie zaś, a m ianowicie dziatwie polskiej życzym y zrealizo­
wania wyrzeczonych w programie przedsięwzięć i dopięcia 
zakreślonych celów. A kto  tylko zamierza szczerze zaszcze­
piać dzieciom zam iłowanie do pracy, pojęcie obowiązków i 
cnot obywatelskich , m iłość ku ziemi ojczystej , pociąg ku 
wszystkiemu, co dobre i szlachetne, ten nie powinien w ąt­
pić, iż każdy rozsądny, a szczerze dobra kraju pragnący  
człowiek dopowie mu „Szczęść B o ż e !“ Pozostawiając zaś so­
bie szczegółow e uw agi nad „Przyjacielem dzieci" do wyjścia  
pierwszych jego numerów, cieszym y się obecnie miłą nadzieją, 
że  nam one tylko przyjemne i  zadowalające natchną 
spostrzeżenia.

— W  pierwszych dniach czerwca zakończył w W ar­
szawie życie  Ignacy Dem bowski, były poseł na sejm, i daw­
ny wojskowy polski w 73 roku życia.

— O wspomnianym często w ostatniej wyprawie fran- 
cuzkiej do Chin p. K leczkowskim  znajdujemy w gazetach za ­
granicznych następne szczegóły dowodzące, co m oże silna wo­
la i wytrwałość w raz przedsięwziętym zamiarze. W  r. 1845 
p. Michał K leczkow ski, zw ykle hr. Kleczkowskim  mianowany, 
był młodym człowiekiem  niemającym jeszcze żadnej stale w y­
tkniętej drogi. Miał w ielką chęć uczenia się języków  w scho­
dnich. Odradził mu to jeden doświadczony współziomek i po­
dał ipyśl nauki chińskiego języka. A le gramatyki chińskiej 
w tenczas nie posiadał jeszcze język  francuzki, miał ją  tylko 
portugalski. Młody aspirant musiał w ięc uczyć się pierwej 
języka portugalskiego, ażeby módz przystąpić do nauki ch iń ­
skiego. Jak musiał być pracowitym i pojętnym, to dowodzi, 
że  na początku r. 1847, k iedy wyprawiono do Chin ambasa­
dę, której przewodniczył p. Laugrinie, profesor języka chiń­
skiego w kolegium francuzkiem, p. K leczkowskiego i innego 
jeszcze Franeuza, jako najzdolniejszych na kandydatów do 
tłumaczenia przedstawił. Kolega i konkurent Francuz zacho­
rował czy doznał jakiejś innej przeszkody. Kleczkowski po­
płynął sam do Chin. Za przybyciem na miejsce przekonał się, 
jak sam powiadał, że  cała jeg o  praca na mało mu się p rzy­
dała, bo język  dyplom atyczny w Chinach zupełnie od pospo 
litego lub naukowego odrębny. Tłum acz ambasady musiał na 
nowo się uczyć, a ja k  przysiedział fałdów, to następny stan 
służby dowodzi. Bez żadnej protekcyi, cudzoziemiec, już w r. 
1852. przybywa do Paryża na potrójny urlop, jako drugi ge 
kretatz ambasady. W  roku 1860 robi powtórną podróż, ale 
tym razem w iezie ważne depesze i ma sobie powierzone u- 
stne od samego Cesarza polecenia. P . K leczkow ski był zawe­
zwany do C om piegne, m iał kilka razy długie u Cesarza po­
słuchanie i  powrócił, ale z korpusem jenerała Montauban. Już 
od roku Kleczkowski zajmuje miejsce pierwszego sekretarza 
ambasady. Ostatni raz czytamy w „Gazecie W arszawskiej" 
rozmawialiśmy z Kleczkowskim  w roku 1840; młody, przystoj­
ny , w e s o ły , n ie obiecywał wcale takiej pracy i w ytrw ałości, 
—  bo w Paryżu uc ząc się , w alczył z ciężkiem  położeniem ,— 
jakiej dał dowody, staw szy się tak biegłem sinologiem . Ostatnia 
jego  podróż do F r a n c y i, jak  nam prywatne listy donosiły , 
głów nie w yp łyn ęła  na w ypraw ę chińską. Kleczkowski zapa­
truje się szeroko na wielką sprawę otwarcia Chin dla cywi- 
lizacyi cbrześciańskiąi, projekta jego sięgają d a lek o ; gdyby 
nie w zględy na A nglię, Francya byłaby wyprawie tej dała 
rozleglejsze rozmiary, m oże nawet w cieliła część Chin do 
swych dzierżaw. „Co się odw lecze, n ieuciecze" , mówił K lecz­
kowski. Europa zajęta zbyt u siebie, nie ma czasu zajmować 
się odległym  W schodem, w którym dla przyszłości wielkie 
otwierają się zadania."

—  Dnia wczorajszego o d b iły  się W yścigi konne za 
rogatką Janow ską. W  pierwszym biegu o nagrodę Towarzys­
twa 800 zł. wkładka 100 zł. na m etę 600 sążni, biegało ty l­
ko cztery k on ie: H i m a l a y a  hr.  W ł . D z i e d u s z y c k i - g o .  Ca-  
p r i c i o s a  p. Alfreda M ysłow skiego, N u t w i c h  p. Erazma 
W olańskiego i P r i n c e  h -. Konst. S iem ieńsk iego; — pierw­
sza stanęła u m ety H i m a l a y a ,  druga C a p r i c i o s a .  Do 
drugiego biegu o nagrodę Tow arzystw a 800 zł. wkładka 80 zł. 
meta 1600 sążni, stanęło trzy konie: L e w i  a t a n  i K o r o ­
n a  X . Adama Sapiehy i H e ł m  hr. W ilh. S iem ieńskiego; —  
wygrał H e ł m ,  drugi stanął u mety L e v i  a ta n .  D o trzeciego 
biegu o nagrodę ces. 300 dukatów, wkładka 105, m eta2 '/j nuli 
angielsk iej, stanęło 6 k o n i: T a l f o u r t  Hr. W ład. R ozw a­
dowskiego, W i c h e r  i M u c h a  hr. W łod. D zieduszyckiego, 
Z a m o r o k a  p. Alfreda M ysłow skiego, F  e r e w e 11 hr. W il­
helma Siem ieńskiego i D n i e s t e r  hr. M ieczysława Borkow­
skiego. P ierw szy s tanęła u mety M u c h a ,  drugi T a l f o u r t .  
D o czwartego biegu o nagrodą cesarską dla pierwszego ko­
nia 60 dukatów, dla drugiego 20 duk tów, dla trzeciego 10 
dukatów, wkładka 10 złt., meta 400 sążni, stanęło 6 koni: 
M a l i g a  p. K rzyżanow sk iego, C z a  d r a p .  Cbobrzyńskie- 
go, Z o r a  p. O lszew skiego, K i n g a  p. C zyżow skiego, M a g  
d u s i a p. Terleckiego i B i e g u n  p. K om arnickiego. Stanę 
ła  u maty pierwsza M a l i g a ,  druga K i n g a  trzecia 
C z a  d r  a.

(Nadesłane, J
(F r . W .) W iadom ość o skonie ś. p, K sro la  h r. 

K rasick iego  n ie  ty lk o  na  Pow iślu , a le  i tu  pom iędzy 
znajom ym i a  daw nym i sąsiadam i zm arłego , żałośnem  
odb iła  się echem . B y ł to  albow iem  jed en  z tych  lu ­
dzi w ybranych, k tó rym  O p atrzn o ść  bok innych zn a­
kom itych za le t serca  i duszy u d z ie liła  nieocenionego 
d a ru  to  je s t ,  m iłości ludzk ie j. M ożna pow iedzieć ś m ia ­
ło , iż p rzez  cały  p rzec iąg  sześćdziesięcio cz te ro le ­
tn iego żyw ota swego, nie pozyskał on sobie an i j e ­
dnego n iep rzy jac ie la . A  jeże li k iedy zarzucano  mu 
co, to  chyba zbyteczną dobroć i zbyteczne zapo- 
m nieien ie  o sobie.

K aro l h rab ia  K rasick i urodzony z J a n a  i A n ­
ny hrabiów  P o tock ich  h r. K rasick ich , w młodym  b a r ­
dzo w ieku pośw ięcił się  służbie  wojskow ej. W  p ó l­
k u  c. k . au s try ack ich  u łanów  ja k o  szesnasto le tn i m ło­
dzieniec b ra ł udzia ł w b itw ie pod L ip sk iem .

W  k ilk a  la t  później pow róciw szy do rodzinnego 
B aranow a, pośw ięcał się z zam iłow aniem  gospodar­
stw u. Jakko lw iek  w ychow any pom iędzy obcemi, znać 
n ie w ygasły w nim uczucia o jczyste , gdy na  p ie rw ­
szy odgłos pow stającego narodu  w r. 1831 w zorem  
o jca swojego to w arzy sza  K ościuszki z pód Z ieleniec 
i D ubienki i s t ry a  X aw erego  co tam  na  k resach  
w alczył w raz z M ohortem , porzucił ro d z in ę , m ają tek  
i domowe d o sta tk i, by s tan ąć  w szeregach  narodo­
wych w raz  z innym i. Ja k o  dawny oficer obeznany 
z służbą  w ojskow ą, aw'ansowal w kró tce  na  m ajo ra  
legii n ad w iś lań sk ie j, w k tó re j p e łn ił służbę wzorową.

K oledzy i podkom endni jeg o , co p a trzy li nań  
ta k  w obozie na  p lacu  m ustry  ja k  i pod ogniem  d z ia ­
łow ym , odda ją  m u ogólnie spraw iedliw ość, że w szę­
dzie był on im w zorem  pe łn ien ia  ścisłego obow iązków , 
n ieustraszonej odw agi w służb ie , łagodności i koleżań- 
skiego obejścia  po za  służbą. P e łen  dowcipu i w ykszta ł­
cen ia  salonowego, n ie  żałow ał on fa tyg i i pośw ięcenia, 
dzieląc zarów no 7. drug iem i tru d y  i niebezpieczeń­
stw a, co te ż  n a ró d  uznał w n im  zdobiąc go krzyżem  
V ir tu ti  m i l i ta r i . Pow róciw szy do dom u i do za trudn ień  
gospodarskich  i obyw atelskich , znaliśm y go wszyscy 
zaw sze uprzejm ym , n ie  nadym ającym  się p różnością 
i dum ą, p rzystępnym  d la  w s z y s tk ic h ,  w esołego h u m o ­
ru  i dobrej m yśli czy to  w lepszej, czy w' złej doli, 
dobrym  m ężem , o jcem , sąsiadem  i p rzy jac ie lem . — 
Oby t a  z iem ia , k tó rą  wzorem przodków  kochać, u- 

I p raw iać  i bronić um iał, lekką  m u się sta ła!!!



Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 17. czerwca.
Dukat h o le n d e r s k i ............................wal- aostr.
D ukat cesarski . . . . . .  „ «
Pólimperyał zł. rosyjski . . . »  ..
Bubel srebrny rosyjski . . . „ „
Talar pruski .   „ „
Galie. listy zastaw, w w. a. za 100 zl.
Galie, listy zastawne w m. k. . „ ( bez

U
Ti
i

81
86

gotówką 
6 zł. 45 o-
« » M,

* 18 r
,  15 „
17 8 1)

77 80 „
.  43 „

Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika j kupo- 148/ K U p O -

Galicyjskie obligacye indemnizacyjne |  nÓw 
Pożyczka narodowa . . .

67
80

50

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

jDnia 17. tsserwca.
Z pożyczki naród, po 5 °/0 za 100 złr. 80.70 Metalild 

po 5 '/o sa 100 zł. 68.70 po 4 7 ,7 ,  za 100 zlr. — ; po 
4%  za 100 zir. —. —  O b l i g a c y e  i n d e  m u i z  a c y j n e : 
Niższej Austryi po 5°/, eu 100 zł. —.—. W ęgier —. —. Ga
Ucyi  .— ; Bukowiny — .— ; Akcye Banku naród, sztuka
7 8 7 .— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 179.60 
W e x 1 ó w : Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów  — .—  Londyn za 
10 funtów szterl. 137.— Medyolan za 100 zl. w. a. —. — 
Paryż za 100 fr. —.—  M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.55 
dukaty c. pełnej wagi . korony — . półkorony — 
Agio od srebra 136.50

W y j e c h a l i  se L w o w a .
dnia 15. czerwca.

P P . Bogusz Apolinar do Koniuszek. Rossowski Kaje­
tan do Dźwiniacza. Górski Mateusz do Korczyna. Korwin 
Jan  do Jaremkowa. Horoch Eustachy do Piskorowic. Dobrzań­
ski W ładysław dó W roblaczyna. Jabłonowski Józef do Rawy. 
W iśniewski Tadeusz do Krystynopola.

dnia 16. czerwca.
P P . Mijakowski Abdon. adw. k raj. do Złoczowa. Niko- 

rowicz Paweł do Hostowa. Tustanowski Alexander do 
Sambora. __________

W  xiegarniach !łf ś l i l i o w s k i e f t o
we L w o w i e ,  T a r n o w i e  i S t a n i s ł a w o w i e ,  
równie jak w wszystkich xięgarniach krajowych jest 

do nabycia:
POWSZECHNE

P R A W O  P R Y W A T N E
ALSTKYACKIE

dla użytku podręcznego wyłożył
Ig n a cy  S zczęsn y  C zem eryński

Doktor Prawa, Adjunkt Prokuratoryi Skarbowej 
we Lwowie.

DZIAŁ I
PRAW O OSOBOWE.

P r z y j e c h n l i  d o  L w o w a .
dnia 15. czerwca.

Zajazd europejski. P P . Rojak K arol. dr. med. z Hali 
cza. Hr. Borkowska L aura z Dubiecka. Zakrzewski Adoli z 
W ihtororowa. P ierzchała Ignacy z Uszkowic. Br. Brunicki L e­
on z Zaleszczyk. Mysłowski Antoni z Koropca. Hr. Golejew- 
ski Kornel z Krzywcza.

Zajazd krakowski. Hr. Rozwadowski Władysław z 
Kochanówki.

Zajazd rosyjski. Hr. Piuiński Leonard z Grzyinałowa. 
Hr. Golejowski Adam z Hryniowiec. Backo de Hette Karol z 
Monas te rżysk.

Zajazd angielski. Słouecki Zeno z Kreehowie. Za- 
klika W ładysław z W artowic Br. Hagen Gustaw z Wielkich 
Ocz. Szeliski Kazimierz z Cliodaczkowa.

dnia 16 maja.
Zajtizd pod żelazną koleją. P P . Jungów ie Włodzimierz, 

c. k. por. i Zdzisław z Miękisza.

Zajazd angielski. Andruszewski Ignacy z Porze cza. 
Kitterschild Franc, z Rymanowa. Hoszowski Adam z Weł- 
dzieża. Lukasiewicz Ignacy z Hanezarowa. Malczewski Mie­
czysław z Gniłowód. Hr. Łączyński Alexander z Stojanowa. 
Hr. Baworowski Wacław z Mielnicy.

Zajazd Langa. Latinowicz, c. k. por. z Żółkwi. Have 
Maurycy, c. k. kap. z Jarosław ia. Kobierzycki Antoni z 
Dobkowic.

Zajazd europejski. WTelten WTojciecli z Brzeżau. Lewic- 
cy Edward i Jan  z Kijowa. Stecki Adolf z Środopolec.

Zajazd rosyjski. WTolański Mikołaj z Pauszówki. Sza- 
włowski Ludwik z Przewłoki. Niezabitowaki Napoleon z 
Nakla. Niezabitowski L u b in , c. k. por. z Zameczka. Ober- 
tyński Alexander z Hawłowic.

Zajazd krakowski. Ciemierzyński Michał z Bukaczo- 
wiec JSikorowicz Mikołaj z Ulwówka.

Wykład ten jest początkiem zamierzonej więk­
szej pracy, mającej objąć według porządku w powsze­
chnej ustawie qyw. z r. 1811 zachowanego, cały ob­
szar austryackiego prawa prywatnego, teraz u nas 
obowiązującego. Praca ta przeznaczoną jest głownie 
do użytku podręcznego w czynnościach prawnych, jak 
niemniej dla początkujących w zawodzie prawniczym, 
ku ułatwieniu obznajomienia się z tą  gałęzią ustawo­
dawstwa w' języku ojczystym. — Dalsze części — z 
których najbliższą; Działu U. (Prawo rzeczowe) 
Oddział  1. (O prawach ściśle rzeczowych),- wyjdą 
ile możności najspieszniej.

Cena jednego exemplarza niniejszego Działu I. 
1 zł. 50 cent. wal austr. • — 3 199

Doniesienie handlowe.
Nadszedł świeży angielski, koszowy PORTER, 

jako też Piwo angielskie

”  ,

Porter butelka cała po 70 centów, a połowka po 
35 centów. Piwo Ale butelka szampańska po 1 zł. 
w. a . , a połowka po 50 centów. _

Za dobry gatunek tych trunków zaręcza niżej 
podpisany.
193 i _( j  •Fan H. Mtruhl.

luiadomitine.
Słysząc od pana T. O. członka T . NV. k, nnycb, obez 

skutecznem  wyzwaniu kilkunastu młodzieży na bieg 4milov,y 
kłusem  przez kuzynkę tegoż, mb dą osobę; sądzą, że powodem 
nli przyjęcia tego wyzwaniu było tylkogrzeezne uwzględnienie 
nierówności sil fizycznych, ze strony zawsze dzielnej w każdym 
względzie młodzieży naszej; W yzywająca amazonka znajdzie 
łatw iejszą szanse wygrania z 601etnim człowiekiem, jednak pod 
warunkiem zakładu edpowiednego fatydze stary ih  kości.

I. c.
Bliższa wiadomcśó w redakcyi „Głosu". 108.

pomadę

Szanow njm  Paniom naszym
polecamy jako  najlepszy środek do p ielęgnow ania  zdrowia i krasy włosów c. k. uprzyw. wonną

na wzrost włosów
zn an a  p o d  na z w i s k i e m  :

„M E 1) 1T RI SI A“
Dra M. Mally, której sława przekroczyła daleko granice niemieckich krajów, i której doskonałość dowo­

dzi następne autentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone:

2 ś w i a d e c t w o  ,

którem niżej podpisany sumiennie poświadcza , iż córce jego, która od dawca wyłysiała była a wszelk.e 
r  d?1  t o B . 1Pb i  pMoetaWfcły, . .  »7>ei™ fom .dy M .d lrm . i 0»l<7„«, do togo W ed, o r ,m t,l-

nej, w krótkim czase i z najwtęksrą łatwością gęste i mccne ocrosły włos).
Co za czystą i niezmyśioną prawdę ,odając, nam  zaszczyt pisać■ się IM o lr B eM o Iu n  w. r. 
Dan w Vermielio. nołndnowym Tyrolu, dnia 13. października I860.
S tw ie rd za  od gnnny VeJmiglio d. 14. paźdz. 1860. (L. S.) Przełożony gminy P a n .z z o  w. r 
N .iej podpisany stwierdza nietjlko własnoręczny podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz p-rawdziwos 

tego poświadczenia.
Dan w Vermiglio dnia 22. października 1860. (L. S.) P . T o u iu l i  D a . llo « u ie j w. r. ku ra t r.
Ta po d K w a r a n e y ą  t y s i ą c a  p o m y ś l n y c h  s k u tk ó w  dotąd medoaężona n.czem pomad a na 

włosy, nie powinna brakować na gotowalni żadnej damy. Jest do nabycia w ozdobnych puszkach po I zl.  
80 kr. w. a. w następującyih składach śwh ża i nieelalszowana.

tce Lwowie,  tylko w aptece  pana Mienrytm Lanereyo,  dalej:
Rl FTWKO- A Hermann BOCHNIA: P. Niedzielski, BRZEŹANY: B. Fadenlucht, BUCZ ACZ : M. Lipsclmtz , CZERNIO W- 

i k K ■ b ' A J T om antk  sp t DĘBICA: J . F . Mastowski apt., DKOHOBYCZ: W. K l e c z k o w s k i  apt., FREIW AL- 
DC! d  KOŁOMYJA R nsen’iV l h u  i Ja k . Btc-mhell, KOMABKO : A. F m p.rle  apt., KRAKÓW Józ Jahn,
LI^K O - Monaczyuski apt., MONASTERZYSKA: J .  L ipsch iii* , OŁOM UNIEC: M. Kobcrg, PRZEMYŚL Ed. Machała r,
RADOW CE- J .  S ehn irch , RZESZÓW : Frd. Schajter, SAMBOR: Kriegseisen apt. obw. i St. Riedl apt., SANOK: J .  Ju- 

STANISŁAW ÓW : J . Tomanek apt., STRYJ: J . Sidorowie* apt., TARNOPOL: C. Latinek i A. Morawetz, TAR 
N Ó W :' J .  Jahn  , CIESZYN: E . F . Schroder, OPAW A: F . B .rn n er * p t , TRUSKAW IEC: W lad. Kleczkowski apt., TURKA- 
A. Czerniański, ZALESZCZYKI: J .  Kodrębski -  i w innych 300 miastach E trcp y .

arrteka LA N EEEG O  t e  Lwowie, jak  i powyższe składy utr/ym ują tak ie  wynaleziony przez 
CP R e is s t  r  aptekarzy i fabrykantów wyrobów chemiczny.h w Wiedniupp.

Tak 
f .  et

r
ch

2 2  S B  ‘‘l?  S 3  < 3  ®  2 3  0  .
k w y ł ą c z n i e  u p r z y w i l e j o w a n y  k o s m e t y c z n y  p ły n  d o  f a r b o w a n ia  w l o s o w .  D.jn ten za 

pfuwuie w osy w kolorze, jaki imały w młodości, i przywraca go siwym, używając go przez 5 do 6 a naj 
rialei 8 tygi dni w n ia rę  tego, czy wlcsy zrazu jaśniejsze były czy ciemniejsze. P łjn  ten zapobiega nskla- 
d S ł  się parplów na „Iowie, i w ogóle utrzymuje włosy miękkie, lśn ące, siwieć . wypadać im rnedozwala- 
lez  najmniejszeiio usz zeibku zdr.wia.

Flaszka K r y n o c h r o m u  wraz z należącą do tego pom adą kosztuje 4  z ł -  wal. austr.

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

J onieważ nazwisko moje bardzo często mylnie pi­
sane widzę — przeto niniejszem wiadomo czynię iż 
w metrykach ojca mojego z roku 1806 i sztarszych 
członków mej rodziny z tejże daty — niemniej w 
aktach urzędowych tyczących się dziada mojego 
z lat 1786 i 1788, końcowa litera zazwiska mego 
nie przez „h“ tylko przez „ t“ pisaną jest i tak pi­
saną być powinna.

A lexander Kabat.
Humniska dnia 12go czerwca 1861.

M o lln  s ł y n n i e  z n a n e

SciOittjfiie Jtrosjfu
jakoteż

olej tranow y z w ątroby miętusowej
prawdziwe i zupełnie świeże u P i o t r a  
M i k o l a s z a  i J ó z e f a  K l e i n a  w ryn­
ku liczba 2 3 2  we Lwowie.

D yrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia w  K rakow ie  wydala następuj’ące obwieszczenie:

Przy wymiarze pożyczek w listach zastawnych, dy­
rekcya stanowego galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
zobowiązywała chcących pożyczkę tę rozciągnąć równie i na 
budynki, aby się z temiż przez lat pięć od pożaru ubezpie­
czali.

Gdy obecnie powstało u nas krajowe Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie, dyrekcya te­
goż porozumiała się pod tym względem z dyrekcyą Towarzy­
stwa kredytowego; w skutek czego ta ostatnia w odezwie 
swej z dnia 1. b. m. b. do Nr. 1134 oznajmia: iż deklaracya 
przystąpienia do Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia na lat pięć, przez właściciela dóbr pożyczką kredyto­
wą obciążonemi być mających, dyrekcyi Towarzystwa tegóż 
złozoną i przez też z stósownem poświadczeniem przyjętą, u- 
waźać będzie za dostateczną dla siebie rękojmię.

Podając t , dla instytucyi krajowej przychylną uchwa­
łę dyrekcyi Towarzystwa kredytowego, do wiadomości publi­
cznej, podpisana dyrekcya spodziewa się, iż właściciele dóbr 
z tego ułatwienia korzystać nie omieszkają.

Wzory składać się m ających deklaracyj, mogą być 
na każde żądanie dostarczane w Biórze dyrekcyi w Krakowie, 
w biórze reprezentacyi dyrekcyi we Lwowie, na prowincyi 
zaś przez agentów Towarzystwa.

Kraków dnia 10. czerwca 1861 r.

H . W o d z ic k i .  —  B ie s ia d e c k i.  —  K ie s zk o w sk i.

Uwiadomienie.
Podpisany zawiadamia szanowna Publiczność, że niedawno założył a w bieżącym 

miesiącu ustalił w y r ó b

rękawiczek glancownych
który po dziś dzień w wschodniej Galieyi nie istniał.

W yrób tenże jes t  tak doskona łym , że się równa nie tylko z wiedeńskim i praskim, 
ale z każdym zagranicznym , jak n. p. bruxe 'skim, paryskim i t. d. wyrobem.

Mani nadzieję, że te pierwsze tego rodzaju przedsięb orstwo w naszym kraju, które 
zatrudnia około dwieście osób i niektórym daje sposób utrzymania, znajdzie łaskaw e u- 
względnienie i poparcie.

Tudzież przyjmuje zamówienia pojedynczo i w większej ilości tak tu ta j ,  jako też w 
swoich handlach i|j

w Sanoku, Tarnopolu, i podczas ja rm a rk u  w  Ułaszkowcach.
Oraz przyjmuje panny do szycia tychże rękawiczek, udziela bezpłatnie naukę, która w T 

bardzo krótkim czasie pojętą być może. Bliższą wiadom ość powziąć można u podpisanego $
ufien hnliv/tn i■ i 8 miasto,

Karol Dworski. f

zalecają | l O  ( c n u c l l  f a f c r j r T J U j f ‘I» wszelkie, 
według* powszechni go uznania doskonałe wyroby  
w sze lk iego  rodzaju prawdziwych płócien, bielizny sto­

łowej płóciennej, ręczników  i serwet

\ve Frejwaldau,z fabryki panów mm$ .
tudzież po bardzo umiarkowanych cenach swój dobo­

rowy skład prawdziwych płócien, niemniej
- f  . L  1 '  • _____________ • I  ____  /   dl

mitu, materyj jedwabnych  i wszystkich innych rno- 
I dnyih  materyj w ełn ianych;

nakoniec  o ś w ia d c za ją  M io ią  g o t o w o ś ć  do zakupienia i rozprzedawania  w sze l  
k i e g o  rodzaju p u p i l ó w  rstt «ft,itryth , obliyacyj,  fosa fr, tudzież  

monety z ło t e j  i srebrnej.

Skład i kantor I. 32 m iasto , na placu s. Ducha na dolo i na I. piętrze.

C es. k r ó l . u p r z jw il.

WODA DO UST.
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże uśmierza, i oraz jako 
najlepszy środek przeciw wszeikim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwal­
nia każdy wiek i każdą pieć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
iwiw, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 

.. __________    się i fistułowych zapuchnięciach.

Naczelny R edak to r :  Zygm unt Kaczkowski. 2  drukarni E. Winiarza.

W oda la przez najpierwsze znakomitości lekarskie W ia­
ln ia , jak  również i na prowincyi co do swej osobliwej sku­
teczności nznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w całem c. k. austryackiem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastająccm z*- 
ufaniem i cklubnem uznaniem.

Sprzedają się: f la s z e c z k n  p o  1 z łr .  w . a.
* aptece „pod złotym Jeleniem" na Kohlmarkcie w V> iedniu 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u \ .  Alexandrowicza. 

dtto u F . S a w  T c z e w s k ie g o , 
we Lwowie u p. M ik o la s z a . 

w Tarnowie u p. J a h n a .

Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 
dową w kamionkach lub flaszkach angielskich,

paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6. 
dto dto dto 50 — złr. 10.

jako też limoniadę musującą i wszelkie wody miue- 
ralne po najumiarkowańszych cenach. —


